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i  b e z im ie n n y c h  l i s t ó w  n ie  u w z g lę d n ia .

POCZĄTEK 0  GODZINIE 2i/2 PO POŁUDNIU 
WSTĘP 40 h, DZIECI PŁACĄ POŁOWĘ

STARANIEM ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ 
ROBOTNICZYCH W KRAKOWIE ODBĘ­
DZIE SIĘ W NIEDZIELĘ 4 CZERWCA 

W PARKU KRAKOWSKIM 
NA DOCHÓD OFIAR CARATU

WIELKI 
FESTYN

NA PROGRAM ZŁOŻĄ SIĘ:
1. KONCERT- 2 .  PRZEDSTAWIENIE W  TEATRZE 
ROZMAITOŚCI — 3. PRODUKCYE CHÓRU ROBOTN. 
ZE WSPÓŁUDZIAŁEM MANDOLINISTÓW -  4. ZA­
BAWA DZIECI — 5. PUSZCZANIE BALONÓW — 

6. TOMBOLA — 7. KOROWÓD ZWIERZĄT

W RAZIE NIEPOGODY ODBĘDZIE SIĘ 
FESTYN DNIA 18 CZERWCA

Ksiądz Rublarz.
Dziś jnż nikogo nie zdziwi żaden nowy 

wybryk ks. Stojałowskiego. Jego „wszech­
stronna" karyera ujawniła aż nadto, że ten 
człowiek zdolnym jest do wszystkiego. Skórę 
chłopską przehandlował już dawno. Obecnie 
wszystko, co czyni, ma na celn jedynie — 
subwencyę zarówno z tej, jak i z tamtej stro­
ny kordonu...

Ktoby nie znał historyi ks. Lampiarza i 
wziął do ręki numer jego pisemka — pisem­
ka dla chłopów — tego ogarnęłoby niezwy­
kłe zdumienie na widok artykułów, nawołu­
jących chłopów: „Nie dajmy sobie wydrzeć 
propinacyi!" Zupełnie tak, jak gdyby chło­
pom mówił: nie dajmy sobie wydrzeć cho­
roby!...

Między chłopami popularność tego oszusta 
politycznego na szczęście już mocno sto­
pniała. Sam on najskuteczniej podkopuje ją 
do reszty. Natomiast chwyta się różnych in­
nych procederów. Został nawet agentem emi­
gracyjnym. Ale przedewszystkiem czepił się 
robotników bialskich i udaje, że coś wśród

„Światopogląd Religijny/1
T a k  brzm i ty tu ł k s ią żk i, nap isan ej przez p a­

stora  z  B rem y A lb erta  K a l t h o f f a ,  a  św ieżo  
W polsk im  p rzek ład zie  w yd anej przez  Spółkę n a ­
k ład ow ą „K siążk a"  *). P o jed yn cze  rozd zia ły  dzieła  
teg o  stan ow ią  k azan ia , w yg ło szo n e  przez Kalfc- 
hofia  w  k o śc ie le  św . M arcina w  B rem ie. Sam  
on  w e  w stęp ie  do sw ej k s ią żk i ta k  określa  ce l  
sw oich  k azań: po przejśc iu  W drodze ży w o ta  
przez w ie le  obozów  —  chce on „dla s ieb ie  sa ­
m ego  —  zatrzym ać się  n a  ch w ilę , b y  zn ów  k o ­
n ie c  z  początk iem  zw ią za ć  i  przem yśleć, co ca ła  
ow a droga p rzyn iosła" .

T eg o  chce d la s ieb ie  sam ego.
D la  sw oich  b liźn ich  za ś  chce on je szcze  czego  

in n eg o . Chce w  n ich  szukać i  u tw ierdzić  w iarę, 
„ że  nad  człow iek iem , co stare  od now ego dzieli, 
odróżnia  i  z a  p rzec iw ień stw a  u w a ża  (m ow a tn  
o starej w ierze  koście ln ej i  o now ej w ied zy) —  
sto i B ó g , k tóry  s ię  an i sta rzeje , a n i now ym  
sta je , bo ży c ie  jego  je s t  w iecznem  i  z  tego  w ie ­
cznego źród ła  ż y c ia  i  stare  i  now e w yp ływ a . 
P rzy słu ch iw a ć  się  m ow ie tego  B oga , patrzeć w  
treść  Jeg o  ży c ia , ducha J e g o  w  sob ie odnajdy­
w a ć  —  to zn a czy  z  duszy w ła sn ej usu n ąć roz­
dw ojen ie  m iędzy starem  i  now em  i  n a  zm ienn e  
drogi ż y c ia  zdobyć w ie lk i pokój w ieczn o śc i, Jeg o  
pokój m ieć w  sercu!"

A lb ert K althoff je s t  duchem  orygin a ln ym  i  na-

*) Kraków, Grodzka 50. Cena 3 K 20 h.

nich na seryo robi. Jest to robota na pokaz, 
domki potemkinowskie, celem wyłudzenia od 
wydziału krajowego subwencyi na „działal­
ność oświatową" na kresach.

Zaprotestować musimy tu publicznie prze­
ciw temu, by choć jeden grosz z pieniędzy 
podatkowych wpłynął do bezdennej kieszeni 
ks. Rublarza, pod jakąkolwiek firmą. Niech 
się ks. Stojałowski zadowoli rublami.

Wszak wypisuje on w każdym numerze 
swego pisemka potworne rzeczy przeciw ru­
chowi rewolucyjnemu w Rosyi i zaborze ro­
syjskim i apoteozy cara i czynowników. To 
powinno być dla mego wystarczającem źró­
dłem dochodów.

Zresztą niech się z nim dzieli swymi do­
chodami z „porady prawnej" jego przyjaciel 
Tomasz Sza jer,  którego ks. Stojałowski go­
rąco bierze w obronę przed stwierdzonymi 
sądownie zarzutami wyłudzania pieniędzy od 
chłopów, a nawet przed zarzutem pijaństwa. 
„Że poseł Szajer — pisze ks. Stojałowski — 
lubi się więcej, niż inni zabawić w towarzy­
stwie, to może mieć złe, a czasem i dobre 
strony, lepsze, niż u tych, którzy nic nie 
piją i do tak zwanej „eleuteryi" należą".

Że ks. Stojałowski coraz niżej się stacza, 
to również „może mieć złe (dla niego) i do­
bre (dla ruchu ludowego) strony".

Galicyjska socyalna polityka.
Lwów 12. maja.

Nadinspektor przemysłowy N a w r a t i l  za­
chowuje się wobec strejkujących robotników 
w sposób, jakiegoś naganiacza, a nie urzę­
dnika, mającego łagodzić konflikty społeczne. 
Po długoletniem urzędowaniu urobił sobie p. 
Nawratil taki pogląd na kwestyę socyalną: 
niezadowolenie robotników z obecnego po­
łożenia jest wynikiem „niesumiennej agitacyi". 
Strejki wywołują socyaliści, aby „łowić ryłr 
w mętnej wodzie". Przedsiębiorcy nie powinni 
ustępować robotnikom, nie powinni uznawać 
komitetów strejkowych i nie dopuszczać do 
pośrednictwa socyalistów, gdyż oni są „nie­
powołanymi".

Stosownie do tych poglądów, godnych ja­
kiegoś stupajki moskiewskiego, podburza p. 
Nawratil, ilekroć interweniuje przy strejkach, 
przedsiębiorców przeciw strejkującym. Pod­
czas strejku k r a w c ó w  żydowskich, który 
wybuchł we Lwowie zeszłej jesieni, wzywał 
p. Nawratil przedsiębiorców, by nie uznawali 
komitetu strejkowego. Przedsiębiorcy tak też 
postąpili. Gdy wybuchł strejk t u t k a r e k ,  
oznajmił Nawratil fabrykantom Elsterom 
i Topfowi, by nie z g o d z i l i  s i ę  na  ż a d n e  
u s t ę p s t w a ,  a przedewszystkiem zaś by 
n ie  d o p u ś c i l i  do i n t e r w e n c y i  s o c y a ­
l i s t ó w ,  g d y ż  n a m i e s t n i k  P o t o c k i  
t e g o  s o b i e  n i e  życzy .

W  obecnym strejku krawców i ceglarzy 
zachowuje się Nawratil również w prowo­
kujący sposób, zachęcając przedsiębiorców 
do wytrwania w uporze.

w skróś uczciw ym ; człow iek iem , który  z  życiem  
ciężko się  porał, a  przytem  z a w sze  ty lk o  praw ­
dy szukał; który  w  wielR —  pierw otnem  jego  zd a­
n iem  —  n iebezp ieczn ych  b łędach częstokroć n a j­
ży w o tn ie jsze  praw dy odnalazł; k tóry  na te j dro­
dze doszed ł do m a tery a listyczn ego  pojm ow ania  
dziejów  i do zrozum ien ia  socyalizm n, oraz... F r y ­
deryka N ie tzsch e ’go.

M oże się  to n iejed nem u w yd aw ać śm iesznem , 
a  jednak  ty lk o  pow ierzchow ny człow iek  kpić m o­
że  z teg o  zesta w ien ia .

Jako członk ow ie pew nej k la sy  społecznej i pe­
w n ej party i m yślim y jasn o , przejrzyście . Ś w ia t  
d zieli się  n a  ostro odgraniczone zbiorow iska. 
N ie  jed n ostk a  tu  m yśli, je j s ię  ty lk o  to w ydaje. 
Za n ią  i  w  n iej m y śli k lasa . In aczej rzecz  się  
m a z  pojedynczym  człow iek iem , który  się  w zn iósł 
ponad sw oją  k la sę  i  z  w ła sa ej w ie ży  p a trzy  na  
św ia t. N ie ty lk o  n a  św ia t  zew n ętrzn y , a le  prze­
dew szystk iem  n a  św ia t w ew n ętrzn y  um ysłu  i 
serca. T n w szy stk o  je s t  skom plikow ane, a  z w ią ­
zek , rzeczy  łą czący , często  je s t  n ie ja sn y . N ie- 
z a w sze  sw obodnie prom ienie św ia tła  przen ikają  
w  g łęb ie  serca. C zęsto tu  się  zdarza, że  sprze­
czn ości łą czą  s ię  i u jście  znajdu ją  w  w yższej  
od n ich  jed n ości. L o g ik a  i  „ c zy sty  rozum ", k tó ­
rego g ra n ice  k ry ty k a  K a n ta  w y k reśliła  n a  w sze  
czasy , tn  n ie  w y sta rcza ją . R zem ieśln icza  tech n i­
ka m ózgow a n a  nic s ię  tn  n ie  zda. M yśli i  u- 
czucia, p ły n ą ce  z  n ieśw iadom ych  g łęb in , w y m y ­
k ają  się  z  pod dzia łan ia  „dow odu n a u k ow ego1 
Z najdujem y s ię  tu  w  p a ń stw ie  re lig ii, w  pań  
ztw ie  w iary .

Nie jest to zresztą nowością, że z o r g a ­
n i z o w a n i  r o b o t n i c y  ma j ą  w N a w r a -  
t i l u  z a c i e k ł e g o  wroga .  Organizacya 
robotnicza jest temu indywiduum solą w oku, 
a zniszczenie jej jest jego upragnionym ce­
lem. Od czasu objęcia urzędu namiestnika 
przez hr. P o t o c k i e g o  nie kryje się już 
wcale p. Nawratil ze swoją nienawiścią, prze­
ciwnie, popisuje się nią na każdym kroku 
i powołuje nawet na powagę namiestnika.

Hr. Potocki wyznaje mniej więcej te same 
poglądy, co Nawratil, gdyż i on nie uznaje 
zasadniczo ani komitetów strejkowych ani 
„niepowołanych" socyalistów. Ilekroć zjawia 
się w gmachu namiestnikowskim deputacya 
robotników, oświadcza p. Potocki, że będzie 
mówił tylko z robotnikami, nie zaś z „niepo­
wołanymi zastępcami", — i każe im, tym 
„niepowołanym" w obraźliwy sposób opuszczać 
salę, pomimo, iż robotnicy wyraźnie powołali 
ich na swych rzeczników.

W feudalnych czasach uchodziło może takie 
patronowanie „niższych" stanów przez spano- 
szonego magnata, takie wyznaczanie, kto ma 
być ich opiekunem, a kto nie.

Dziś jestto nietylko przestarzałem, lecz tak­
że nieprzyzwoitem. Hr. Potocki jest właści­
cielem kopalni węgla i przyniósł ze sobą z 
Krzeszowic do Lwowa maniery fabrykanta, 
który proteguje „swoich" robotników. Hr. Po­
tocki będzie się musiał oduczyć jak najprę­
dzej tych manier, jeżeli nie zechce narazić 
się na bardzo przykrą lekcyę przyzwoitości.

Znaną jest też rzeczą, że przedsiębiorcy 
borysławscy stanęli na stanowisku nieuzna­
wania komitetu strejkowego z porady namie­
stnika.

Za przykładem swego szefa przybiera ma­
niery „szarfmachera" także dyrektor policyi 
lwowskiej Schachtel. I on zaczyna mówić o 
„niepowołanych" rzecznikach. Pan Schachtel 
zawszfe źle wychodził na konfliktach z socy- 
alistami. Niechaj się ma na baczności.

Wszyscy ci panowie: Potocki, Nawratil,
Schachtel będą musieli pogodzić się z faktem, 
że r o b o t n i c y  s ą  s o c y a l n y m i  demo­
k r a t a m i  i że socjalni demokraci są powo­
łanymi, tak, panie Newratil, p o w o ł a n y m i  
zastępcami klasy robotniczej! Wszędzie, gdzie 
robotnicy swobodnie głosują, wybierają socjal­
nych demokratów: do sądów przemysłowych, 
do kas chorych, do zakładów ubezpieczeń. 
Gdyby nie rozboje i oszustwa wyborcze, mie­
liby soeyalni demokraci olbrzymią większość 
we wszystkich instytucyach robotniczych w 
Galicyi.

Rząd austryacki uznał komisyę zawodową, 
uznał związki robotnicze, uznał socyalistów, 
jako przedstawicieli klasy robotniczej. Nawet 
brutalny rząd pruski uznał socyalistyczny ko­
mitet strejkowy w Zagłębiu westfalskiem, ja­
ko legalną reprezentacyę robotników. Tylko u 
nas w Galicyi śmią rozmaite indywidua z pod 
ciemnej gwiazdy mówić o „niepowołanych" 
agitatorach.

Z aiste , lich e  to  um ysły , serca  m ałej w ia ry  są  
c i p o lity czn i p rzec iw n icy  socyalnej dem okracyi, 
k tórzy  obaw iają  się , iż  socyalna  dem okracya chce
i  m oże „zn iszczy ć  relig ię !"  W  sercu  ludzkiem  
drzem ie lub czuw a, le c z  n igd y  n ie  um iera t ę ­
sk nota  do id e a ła , do szczy tó w  n ied osięg łych . 
T y lk o  kościo ły , które często  udają ta k  poufałą  
znajom ość z  tym  „B og iem " , a o J eg o  cechach  
p iszą  ta k ie  prostack ie , lich e  katech izm y, jakb y  
z n im  b y ły  z a  pan brat, ty lk o  te  kościo ły , k tó ­
re  n a  dobitkę ta k  często  sta ją  się  narzęd ziam i 
n ajb ru dn iejszego  w y zy sk a , n a jb ezecn ieszeg o  u c i­
sku  w  ręku  m ożnych tego  św ia ta , ty lk o  one m o­
g ą  nam  tęsk n o tę  do teg o  B o g a  obrzydzić. W te ­
dy sta jem y  s ię  „ a te istam i" . A  m ięd zy  takim i 
„ate istam i"  spotykam y często  duchy najpobo- 
żniejaae, ja k  w ła śn ie  N ie tzsc h e ’go Zarathustra  
b y ł „najpobożniejszym  w śród bezbożnych".

W  socyalnej dem okracyi znajduje się  w ie lu  
ta k ich  pobożnych bezbożników . A le  i w śród n s s  
od k ilk a  la t  bndzi s ię  do życia , uśw iadam ia się  
ow a w ielka  tęsk n o ta . N ad szed ł czas, ż e  sta je  
przed nam i n a jsta rsze  zagadn ien ie  ludzkości: z a ­
ga d n ien ie  re lig ijn e  —  n ie  n a  to, byśm y je  m ieli 
„rozstrzygn ąć w drodze in stan cyj party jn ych " , 
lecz  na to , by k ażdy  z  n as ro zw ią za ł je  dla  
sieb ie  i w  g łęb iach  w łasn ego  je s te s tw a . M usim y  
w  sw y ch  sercach  odbyć w ie lk ie  w a lk i w ew n ętrzn e. 
D uszom  za ś, które w śród n a s  będą s ię  z  sobą  
'■ .m agały , k siążka  K althoffa „Ś w iatop og ląd  R e-  

g :jn y “ będzie w ie lk ą  pom ocą.
A  któż w  tej w a lce  w ew n ętrzn ej pom ocy n ie  

p otrzeb uje?  G łów ne p y ta n ie  w  zagad n ien iu  reli-

A niechaj tylko wybuchną jakieś rozruchy, 
zaraz p. Schachtel posyła po „niepowołanych" 
agitatorów, aby uspokoili masy, sprowokowa­
ne przez gwałty i  bezprawia. Gdy policya o- 
trzyma nakaz sporządzenia statystyki strej- 
kowej (bo u nas sporządza taką statystykę 
nie inspektor przemysłowy, lecz komisarz po­
licyi!) zaraz posyła do „niepowołanych" so­
cyalistów, aby raczyli dać materyały.

Taktyka Nawratilów i Potockich z pewno­
ścią nie odwiedzie robotników od socyalizmn. 
Robotnicy wiedzą jnż, kto jest ich przyjacie­
lem, a kto zaciekłym wrogiem.

Panu Nawratilowi nie ujdą na sucho je­
go praktyki. Postaramy się o to, aby dowie­
dziano się o nich w parlamencie.

Zwycięstwo robotników w Borysławiu.
Borysław, 12 m aja.

W a lk a  o drohobycką K a sę  chorych sk oń czy ła  
się  kom pletnem  zw y cięstw em  robotn ików . T o z w y ­
cięstw o  w  D rohobyczu m a dla tu te jszy ch  org a ­
n izacyj D rohobycza olbrzym ie zn a czen ie . N aprzód  
robotnicy przekonali s ię  o sw ej s ile  i  znaczen iu . 
R ozprószone dotychczas rzesze  robotnioze D roho­
bycza z łą czą  się  i  zorgan izu ją . D rohobycz, l i­
czący  około 8 ty s ię c y  sam ych dorosłych robotni­
ków , D rohobycz, siedzib a  rozlicznych  tartak ów , 
ceg ie lń , rafineryj n afty , żupy  so ln ej, D rohobycz, 
który obecnie  n a  g w a łt  s ię  buduje, lic z y  w ięc  
ogrom ną m oc robotników  budow lanych , c ieśli,  
sto larzy , p iekarzy , szew ców  i  kraw ców , —  to 
m iasto  m oże sta ć  się  w sp an ia łym  terenem  orga­
n izacyjn ym  party i socyalno-dem okratycznej.

Z aśw iad czą  to o s ta in ie  w ybory, w  których  
jakby różdżką czarodziejską tk n ięte , w y ra sta ły  
coraz now e i  now e tłum y, k tóre Bwoją żyw io łow ą  
siłą  i  zapałem  rozb iły  w  puch zak u sy  F eu er-  
ste in ów  i  h y en  w yborczych , zaim ponow ały  ca łe ­
mu drzem iącem u m iastu , a  przeraziły  n ieb y w a le  
dotychczasow ych  w ładców . D rohobycz ca ły  odżył 
po osta tn ich  w yborach, jak  odżyw a roślin ność  po 
gw ałtow n ej bn ;zy .

Z osta tn ich  w yborów  m ogą w y n ieść  naukę i  
nasi tow a rzy sze  żyd o w scy . T ow a rzy sze  c i, którzy  
z niezm ordow aną staran n ośc ią  p racow ali od sz e ­
regu  la t n sd  zbudow aniem  sw ojej organ izacy i, 
byli dotychczas zu p ełn ie  odosobn ieni; n ik t z k a ­
to lick ich  robotników  do o rgan izacy i s ię  n ie  g a r ­
nął, n ie  p rzed staw ia li w ięc  żadnej zgo ła  s iły  w  
D rohobyczu. Dopiero z łą czen i z  robotnikam i pol­
sk im i i  rusk im i s ta li s ię  n a g le  potęgą , przed  
którą w szy scy  p oten taci D rohobycza m uszą się  
ukorzyć. T en  ja w n y  i  nam acalny przykład po­
d zia ła ł na n ich , on u strzeże  ich  zap ew n e przed  
w szystk iem i zach ciank am i sep aratystów , którzy  
też  i  tn taj grom adnie nap ych ają  sw e  odezw y.

R ozum ie s ię  sam o przez s ię , że  o sta tn i w ybór  
w p łyn ie  najlep iej na uzdrow ien ie  stosun ków  w  
sam ej K a sie  chorych, w prow adzi ją  n a  europej­
sk ie  tory  gospodarki, choć zarząd w ie le  będzie  
m iał pracy.

L e cz  zw y cięstw o  n aszy ch  tow arzyszów  w  D ro­
hob ycza  m a w ie lk ie  znaczen ie  d la tu te jszy ch  sto ­
sunków  w  ogó lnośc i. K tóż n ie  zna D rohobycza,

g ijnem , m ianow icie: czy  ż y c ie  m a rozum ne z n a ­
czen ie , coraz w ięk szem  brzem ien iem  c ięży  n a  
dnszy, im  s iln ie j um acniam y się  w  m niem aniu , jako-  
byśm y m ogli obchodzić s ię  boz w sze lk ieg o  m eta ­
fizyczn ego  objaśn ien ia  św ia ta . A  ty lk o  ta k i czło ­
w iek  m y ślą cy , k tóry  ca łą  s iłę  w o li i  ducha sk u ­
p ił na  w yk on an ie  pew n ej praktycznej pracy ż y ­
ciow ej i n a  dopięcie p ew n ego  celu  określonego , 
ty lk o  ten  n ie  odczuw a ciężaru  za g a d n ien ia , a to  
w sku tek  natu ralnego  zw ęża n ia  jeg o  w idn okręgu  
um ysłow ego, k tóre m usi z ja w ia ć  s ię  przy każdem  
skup ien iu  n a  jeden  puEkt.

W ła śn ie  w  n a szej p a r ty i m ogły  n ajsnad n iej 
pow staw ać ta k ie  in d y w id u a ln ości; a k to  ży c ie  
zna, ten  n ie  będzie  s ię  d z iw ił, w idząc, jak  lekko  
za ła tw ia ją  s ię  on e  z  r e lig ią , która  ich  zdaniem  
„m ózg m roczy" . A le  zagad n ień  n ie  m ożna roz­
w ią zy w a ć  przez ich  om ijan ie. I  oto z ja w ia  s ię  
w ym ow n y J a n  C hrzciciel, k tóry  nam  w yk azu je, 
że  sta ra  „potrzeba m etafizyczna" , stara  tęsk n o ta  
do B o g a  n ie  um iera i  pod w pływ em  m a tery a li­
sty czn eg o  pojm ow ania dziejów  i  pod w p ływ em  
przyrodniczej teo ry i i  rozw oju , le c z  ży je , w c ią ż  
ż y je  je szcze  i  szuka żyw ego  dla s ieb ie  w yrazu  
w  w ie lk ich  p łom ieniach zapała  r e lig ijn eg o .

W  p ierw szych  trzech  rozd zia łach  sw eg o  dzieła  
(„N ieskoń czoność św ia ta " , „Z achow an ie siły"  i  
„T eorya  rozw oju") K alth off w yk azu je , jak  od­
krycia  przyrodnicze zm ien iły  podaw any nam  przez  
bib lię  obraz przyrody; w y k a zu je, jak  zam iast  
stw orzen ia  w  sze śc iu  dn iach , w idzim y dziś n ie ­
sk ończony, w ieczn y  proces tw órczy  i  rozw ój 
przez m iliardy  la t  w c iąż  w yżej prow adzący. N a
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te g o  k la sy czn eg o  gn iazda  bogaczów , bogaczów  
n a jw strętn ie jszeg o  typ u , bogaczów  dorobk iew i­
czów . W czoraj był on pachołk iem  w  propinacyi, 
dziś zrob ił ład n y  in teres  i  je s t  m ilionerem . Do  
typ u  tak ich  lud zi n a leży  tu ta j n ie ja k i Jakób  
F eu erste in , który  przed k ilku  je szcze  la ty  był 
prostym  faktorem , dziś „zrob ił sz c zę śc ie " , przez  
rozm aite  sz tu czk i s ta ł s ię  m ilionerem . I  dziś ma 
on  w  k ie szen i ca ły  D rohobycz. W sz y stk o  przed  
nim  dotychczas drżało, każdy b y ł pow olny jego  
rozkazom , jeg o  kaprysom . W p ro st n ie  do u w ie ­
rzen ia  są  h istorye , ja k ie  s ię  tu taj dz ieją . J e ­
dnem u zam yka on  sam ow oln ie  fabrykę, innem u  
k a że  nad aw ać k o n cesye , to  znów  urzędnika każe  
p rzen ieść  z  D rohobycza, drugich  zaś kaptuje dla  
s ieb ie  pożyczkam i i  p ieniądzm i.

S łow em , w szy stk o  le ż y  przed nim  plack iem . 
C zołga się  w  pokorze u  jego  stóp . W sz y sc y ,  
n a w e t w y so cy  d y gn itarze  D rohobycza, ja k  s ta ­
ro sta  B ob rzyń sk i. W y b o ry  przeprow adza on z a ­
w sze  po sw o jej m yśli, ta k , ja k  sam  zech ce. J e s t  
w iceburm istrzem  D rohobycza, a  za led w ie  czy tać  
i  p isać  um ie.

T o te ż  i  przed w yboram i do K a sy  chorych  
każdy p a trzy ł z  ogrom nem  n iedow ierzan iem  i 
w szy scy  b y li p ew n i, że  robotn icy  p on iosą  s ta ­
now czą  k lęsk ę , ż e  F eu er ste in  w  puch ich  rozb ije.

N ad szed ł dz ień  w yborów , F eu erste in  czy n ił  
n ad ludzk ie  w y s iłk i i n a  n ic  zd a ły  s ię  w szy stk ie  
jeg o  fin ty . On z o sta ł z łam an y. M ieszczaństw o  
poznało  s iłę  robotnika. P rzy g o to w a n ia  do w yb o­
ró w  z e  stron y  n aszy ch  tow arzyszów  b y ły  o lbrzy­
m ie. M nóstw o zgrom adzeń  publicznych  i  poufnych  
urządzono d la  w szy stk ich  robotników  z fabryk, 
ceg ie lń  i  tartak ów . P rzed  w yboram i w  n ied z ie lę  
odbyło s ię  w ie lk ie  zgrom adzenie lud ow e, na k tó ­
rem  przem aw ia li to w .: G abryel, In  w a ł, F r ied ­
m an i  W ity k . W r eszc ie  w e  w torek  rano, jakby  
w  św ię to , s ta n ę ły  w szy stk ie  w a rsz ta ty , fabryk i 
i  ta r ta k i. Z B o r y sła w ia  p rzybyli n a s i to w arzy­
sz e  w  bardzo pokaźnej liczb ie , a  rów nież i  tow . 
Ż uław ski.

Ze stron y  pracodaw ców , propinacyi i  F euer- 
ste in a  ro zw in ię ta  b y ła  bardzo gw a łto w n a  a g ita ­
cya . P ra co d a w cy  g ro z ili n a  w szy stk ie  strony  
strajku jącym , ż e  w yrzu cą  ich  z  pracy , ż e  m u­
szą  iść  g łosow ać za  ich  lis tą . Z c eg ie ln i w yd a  
l i ł  K ornhaber n a w et k ilk u  robotników  za agita- 
cy ę  w  sp raw ie K a sy  chorych. F eu erste in  rów nież  
ob ieg a ł w szy stk ie  rafinerye, ta r ta k i i  budow y.

W e  w torek  przed g łosow an iem  obsadzili n asi 
to w a rzy sze  w szv«t> ip  -

utną tę  przybyłą  rzeszę  w  środek. L ip ę  
Schn tzm an pob ieg ł do żandarm ów  i  k on ieczn ie  
w zy w a ł, by areszto w a li robotników , bo c i a g itu ­
ją . L ecz  żandarm i n ie  ru sza li s ię  z  m iejsc. 
W śró d  ogólnych  szy d erstw  L ip ę  Schntzm an, zw a ­
n y  „Z łoty  z ą b “ sch ow ał ogon pod sieb ie  i  uciek ł. 
D ru g i a g ita to r  ś lep y  n a  jedno oko A lter  S e if, 
począł rozb ijać robotników , lec z  c i tak ą  m u dali 
odpraw ę, że  u c iek a ł jak  zm yty  w  to w a rzy stw ie  
żandarm ów .

W  k om isy i ty m cza sem , do której w e sz li  n a si  
to w a rzy sze , ź le  s ię  działo F eu erste in o w i. W y s ta ­
w ił  w ięc  łeb  przez okno m a g istra tu  i  począł 
krzyczeć  żargonem : S e if , S e if , co s ły ch ać , gdzie  
n a s i lu d z ie?

S e if  w o ła  w  rozpaczy: N ic  n ie  m ogę zrobić,
sam  s ię  boję  o sw oją  Bkórę. I  zaraz fak tyczn ie  
m u sia ła  s ię  ta  h y en a  u lotn ić . W r eszc ie  tow . Żu­
ła w sk i o g ło sił, że  lis ta  robotn icza odn iosła  zu ­
pe łn e  zw y c ię stw o .

W śród  robotn ików  zapan ow ał n ie sły ch a n y  entu-  
zyazm . W śród  w iw atów , okrzyków  i dźw ięków  
p ie śn i robotn iczej r u szy li w szy scy  przez m iasto  
do lokalu  sto w a rzy szen ia , gd z ie  tow . W ity k  w e ­

z w a ł w szy stk ich  do spokojnego ro zejśc ia  s ię .  
M usim y podnieść z  uznan iem , ź e  żandarm i w  ca  
łej akcyi za ch o w y w a li s ię  zu p ełn ie  spokojn ie i  
pow ażn ie. Z tej p rzyczyny n ie  przysz ło  do ż a ­
dnych ek scesów .

Z w ycięstw o  n a szych  tow arzyszów  w  D rohobyczu  
ma don iosłe d la D rohobycza i okoP cy zn aczen ie . 
O znacza ono now ą erę w  życiu  D rohobycza, b y ­
ła  to p ierw sza  k lęsk a  F eu erste in a  i  całej droho- 
byckiej m afii. P o  tem  z w y c ię s tw ie  lic zą  obyw a  
te le  D rohobycza n a  szereg  in n ych  zw y cię stw .

Z SYBERYI.
Irkuck, 2 8  k w ie tn ia .

N a  zabajkalsk iej drodze d zieją  s ię  n ie sły ch a n e  
rzeczy: służba  tra k cy i w  C zycie podała p etycyę  
do n aczeln ik a  depo o p o w ięk szen ie  p łacy  i roz­
m aite in n e  n lg i, w  ra zie  n ie sp e łn ien ia  żądań  gro­
z iła  strejk iem . P rzy jech a ł do C zyty  F iedorow , n a ­
cze ln ik  tra k cy i i  poczęści dzięk i jem u, a  w ięcej  
zap ew n e dzięk i obaw ie n a stęp stw  zatrzym ania  w  
obecnych w arunkach  ruchu k olejow ego , robotn icy  
otrzym ali w szy stk o , czego  żąd a li. P ła c a  dzienna  
ślu sarza  p ierw szej k a teg o ry i doszła  w raz  z  doda­
tkam i m obilizacyjnem i do 8 r s . 5 0  kop. (1 0  złr. 
7 0  c t.)  ś lu sarza  drugiej k a teg o ry i do 4  rs. 5 0  
kop. Zrobiono to w  w ie lk im  sek recie , ta k , że  
kiedy  n a czeln ik  sąs ied n ieg o  oddziału tra k cy i z a ­
p y ta ł, c zy  m oże u  s ieb ie  pod w yższyć  p łacę, ofu­
kn ięto  go  i  nak azan o a n i p isn ąć  o tem , że  w  
O życie ta k  drogo p łacą . W  ty d z ień  jed n ak  s e ­
k ret doszed ł do drugiego depo k o lejow ego  w  My- 
sow ej, gd z ie  robotn icy  urządzili strejk , dom aga­
ją c  s ię  ta k ich  sam ych  w arun ków  pracy, ja k  w  
O życie. S trejk  trw a ł jed en  d z ie ń , sk oń czy ł się  
w ygran ą; obecn ie  w  słu żb ie  tra k cy i prosty  w y ­
robnik  otrzym uje 2 rs. 5 0  kop . oraz 5 0 %  m o­
b ilizacyjnych  ; ś lu sarze  8 r s . 5 0  kop. itp .

D o „bibuły" ta k  p rzy zw y cza iły  s ię  „fijo ły" , 
że jak  n a  peronie  zobaczą odezw ę leż ą cą  n a  z ie ­
mi to  n ie  podnoszą n a w et. K olej zab ajk a lsk a  ma 
w  c ią g a  D /a  m iesiąca  p rzew ieść  4 0 0 .0 0 0  ludzi. 
W  tym  celu  m ają puszczać pociąg i ty lk o  w  je ­
dnym  kierunku (w agon y  n ie  będą pow racały). 
B ra k  ży w n o śc i jednak  zm usza  często  do zm niej 
sza n ia  pociągów  w ojskow ych  n a  k orzyść tow aro­
w ych  z  furażem  i  ży w n o ścią . Całem u krajow i za- 
bajkalsk iem u grozi głód; pryw atn ych  tow arów  
n ie  w ożą  zupełn ie. B ra k  tam : cnkru, m ąki, t y ­
ton iu , zapałek  it.n rinW -- J — "  - ;op. za

« złr.

dają s ię  tam  n iech ętn ie , przekonani, że  w s z y ­
stko ju ż  p rzegrane, a  ich , d yab li w iedzą , po co 
tam  pędzą, n a  pew n e kalectw o , śm ierć lnb n ie ­
w olę .

>— , “^o jm uncznośc rozejdzie  s ię . C zęść j- 
(około 1 5 0  ludzi) p ozosta ła  na ko lacy i, wy 
n ow ego  prezyd njącego , k tóry  znakom icie przew o­
d n iczy ł. Celem  zabrania  było  u czczen ie  adw oka­
tów , k tórzy  bronili sp raw y  „R om anow ców ", o- 
skarżonych  o zbrojny opór w ła d zy  w  Jakncku. 
W  c za s ie  rozpraw  sądow ych  n a  u licy  przed gm a­
chem  sądow ym  by ła  m a n ifestacya  ze  śp iew am i i  
okrzykam i rew olu cyjn ym i, k tóre d o la ty w a ły  do 
sa li obrad sąd ow ych . J ed en  z  podsądnych w ted y  
w ła śn ie  w y g ła sza ł m ow ę i zw róciw szy  się  do s ą ­
du pow iedział: „n ie  oczekujem y od w a s u n iew in ­
n ien ia  i  sw obody, m y oczekujem y sw obody od 
tych , których krzyk i w  tej ch w ili dochodzą do 
naszego  słuchu , przen ikając z n licy  do sa li obrad  
sąd ow ych" . W o g ó le  w szęd z ie  atm osfera  p rzesy ­
cona e lek tryczn ością , a  w yład ow an ie  m oże lada  
ch w ila  naBtąpić.

A rm ia w  M andźuryi zdem oralizow ana w  n a j­
w y ższym  stopniu . R an n i o ficerow ie, pow racający  
do domn opow iadają , ż e  n ie  rzadkie  b yw ają  w y ­
padki, iż  jedno  słow o „Japońcy" sp raw ia  p a ­
n ik ę  w  ca łych  oddziałach , k tóre zm ykają  jak  
sza lon e . P o d  w p ływ em  ta k  zach ęcających  opo­
w iad ań  k o legów , jad ący  n a  w ojnę oficerow ie u­

FrzegSąd społeczny.
Krajowy zjazd robotników budowlanych:

murarzy, kamieniarzy, cieśli itd. odbędzie się 
w dniacb 11 i 12 czerwca b. r. w Jarosła­
wiu. Tymczasowy porządek dzienny zjazdu: 
1) Jednolita organizacya budowlana; 2) Agi­
tacya i prasa; 3 )  Unormowanie dnia robo­
czego w całej Galicyi; 4) Unormowanie pła­
cy; 5) Inne wnioski.

Na zjazd ten zapraszamy w s z y s t k i e  or­
ganizacye zawodowe robotników budowla­
nych w kraju i wzywamy Towarzyszów do 
licznego obesłania zjazdu.

Wnioski, jakoteż wszystkie pisma w spra­
wie zjazdu nadsyłać należy pod adresem: 
Franciszek Sułczewski, Kraków, Podwale 12. 
Za komitet zjazdu: Franciszek Łyszczarz, 
Franciszek Sułczewski.

S tre jk  robotników budowlanych w  Jaro­
sławiu zakoń czy ł s ię , ja k  jnż d on ieśliśm y, po 
trzydniow em  trw an iu  z w y c i ę s t w e m  r o b o ­
t n i k ó w .  M ianow icie robotn icy  budow lan i u z y ­
sk a li 9 1/ 2-godzinny  dzień  roboczy f  1 0 — 30-procen-  
tow e p o d w yższen ie  p łac.

S tre jk  kraw ców  we Lwowie trwa dalej. 
Majstrowie znajdują się w przykrem położe­
niu. jak świadczy ich płaczliwa odezwa, wy­
dana do publiczności. W odezwie tej przy­
taczają majstrowie fałszywe daty, aby wmó­
wić w publiczność, że robotnicy chcą zni­
szczyć przemysł krajowy i że wogóle maj­
strowie dokładają do interesu i nic nie za­
rabiają. Robotnicy postanowili odpowiedzieć 
na kłamstwa majsterskie również odezwą do 
publiczności.

Poszczególni majstrowie mimo teroryzmu 
kartelu przedsiębiorców zaczynają się godzić 
z robotnikami. Tak uczynił w piątek pan 
G r e g o r c z y k ,  zgodziwszy się na cennik 
pierwszej klasy.

Mimo narzekań na tandeciarzy nie wahają 
się majstrowie dawać obecnie roboty tande- 
ciarzom, aby tylko złamać strejk. Płacą przy­
tem tandeciarzom w y ż s z e  ceny,  niżby je 
mieli płacić wedle cennika robotniczego. Je­
dnym z tych tandeciarzy, którzy przyjmują
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Wzywamy zorganizowanych robotników 

krawieckich całego krajn, aby przyszli z czyn­
ną pomocą swoim kolegom lwowskim. Pomoc 
pieniężna jest potrzebną! Składki nadsyłać 
należy pod adresem: Józef Dancewicz, Lwów, 
Sykstuska 33.

W odezwie do publiczności podają strej­
kujący powody, które zmusiły ich do porzu­
cenia pracy i odpierają obliczone na oszu­
kanie opinii publicznej zarzuty niszczenia 
przez robotników przemysłu krajowego. „Czy 
robotnik winien jest — czytamy tamże — 
że u nas przemysł krajowy nie może się 
rozwinąć? Wszak robotnicy krawieccy nie 
rządzili krajem, aby go zniszyć. Kto inny 
zrujnował ludność i zachwiał kredyt Galicyi. 
Nie byli to robotnicy krawieccy. Czyż z tej 
więc przyczyny mają cierpieć głód i nędzę, 
mają za darmo pracować? Czy może jeszcze 
pańszczyznę mają odrabiać dla podniesienia 
przemysłu krajowego! Obywatele! Głodowemi 
płacami nie można stworzyć przemysłu kra­
jowego". Następnie cyfrowo dowodzą, iż pod­

wyższenie płacy bynajmniej nie musi spro­
wadzić podniesienia ceny ubrań. W właści­
wy sposób charakteryzują także antysemicko- 
geszefciarską odezwę majstrów, którzy ostrze­
gają publiczność przed tandetą u żydów, a 
sami przychodzą do żydowskich pracowni i 
zmuszają robotników żydowskich wbrew ich 
woli, by dla nich wykonywali zamówienia. 
Podają wreszcie do wiadomości, iż w ponie­
działek powstanie robotnicza p r a c o w n i a  
s t r e j k o w a ,  gdzie publiczność będzie mogła 
zamawiać ubrania, które natychmiast będą 
nszyte. Z powodu więc strejku w ten sposób 
publiczność nic nie ucierpi. Pomysł urządze­
nia strejkowej pracowni jest nowy i zupełnie 
szczęśliwy.

S tre jk  ceglarzy we Lwowie. P od  przew o­
dn ictw em  w ła śc ic ie la  c eg ie ln i D om aszew icza  od­
b y ły  s ię  w  p ią tek  o godz. 4  po południu per- 
tra k ta cy e  ugodow e m iędzy d e legatam i robotników , 
a  przedsięb iorcam i w  binrze stow . budow niczych  
przy n l. 3  M aja. Ż ądania robotn ików  b y ły  n a ­
stępu jące:

I . a ) Za każde 1 0 0 0  c eg ie ł za p ła ty  7 koron. 
D od atk i i  nad w yżk i zn o si s ię .

b) K ażdej sob oty  o godz. 2  po południu m usi 
n astąp ić  odbiórka c eg ie ł z  tem , ż e  najd alej o go ­
dzin ie  6 m nsi n astą p ić  w y p ła ta  i  to w y łą czn ie  
gotów k ą,

c) P rz y  odbiorze c eg ie ł pom ocnik z  ram ien ia  
pracodow cy ustan ow ion y , będzie kropił w apnem  
odebrane stosy .

d) O debrana c eg ła  n a leży  w y łą czn ie  pod o- 
piekę pracodaw cy.

e) C egła  urobiona i  w  sto sy  poukładana, czy  
obok sto łu  u łożona, n a leży  w y łą czn ie  pod odpo­
w ied zia ln ość  pracodaw cy, choćby je szc z e  n ie  by ła  
odebraną.

f) M ateryał z  zep su tych  c eg ie ł odw ozi s ię  na  
plac wyrobu kosztem  pracodaw cy.

g) S tójk a  dla braku m ateryału , n arzęd zi t .  j. 
desek , gracy  i  t .  d. lub m iejsca  do sk ład ania  
ceg ie ł odbyw a się  kosztem  pracodaw cy, a  dosta­
n ie  strych arz za  dzień  12 koron.

h) W oda do p ic ia  zdrow a i  czy sta  m a być  
w  konew kach  czy sty ch  dostarczaną.

i) K ażdy robotnik  m nsi m ieć oddzielne łóżko  
z sienn ik iem  czysto  napchanym  co rokn i  za- 
m ykalną  sk rytk ę n a  rzeczy . W  każdem  m ieszk a­
n iu  m nsi być szaflik  do um ycia się  i 2 kon ew ki 
z garnuszk iem  do w ody.

j) O bejście s ię  z  robotnikam i m usi być ludz-

,cyi;h w raca  
sc  —  z tem ,
. ypow iedzieć  

boty zabrąl^łf. 
iiem  roboto^- 

i.ąu»nia robotni­
ków , pow ołu jąc się  n a  drożyznę ży w n o ści i  m ie­
szk a ń , nadto podnosząc fa k t, Ż6 z  pow oda bar­
dzo ożyw ionego  sezonu  budow lanego cen y  c eg ie ł  
poszły  w  górę i  przedsięb iorcy zg a rn ia ją  w cale  
pokaźne zy sk i.

P rzed sięb iorca  p. S i l b e r s t e i n  prostow ał 
„przesadne" w ersy e  co do w y so k o śc i cen y  za  
c eg ły , a g d y  się  u w zg lę d n i, c ią g n ą ł dalej m ów ­
ca w ogó le  n ędzę krajn , w y sok ie  n ie sły ch a n ie  po­
datk i, w szy stk o  to przy pod w yższen iu  cen y  na  
ceg le , m oże s ię  odbić n a  ruchu budow alanym , co 
znow u odbije s ię  to  w szy stk o  n iek o rzy stn ie  na  
in teresa ch  robotn ików  ceg larsk ich  i  in n y ch  kate- 
goryj.

T a k ie  sam o stan ow isk o  „życzliw e"  m niej w ię ­
cej, z a ję li i  in n i pracodaw cy. D osadn ie  n a  tak  
szeroko zakrojoną k w esty ę  odpow iedział tow . 
H a  u s n e r ,  który  w y ra ził zd z iw ien ie , że  pp. pra­
codaw cy n a leżą cy  przez sw ą  pozycyę do tych , 
którzy mr.ją bezpośredni praw ie w p ływ  n a  rządy  
w  krajn , dziś tn  w obec ty ch  b iednych  Indzi, o- 
dartych  z w sze lk ich  praw  polityczn ych , roztacza­
ją  ca ły  aparat ża lów  n a  sto sn n k i w  krajn , k tó-

w ia ry  w  B oga"  i  o „ 
„ W ia ra  w  B og a "  —

p y ta n ie , tak  n a tu ra ln e  n  cz łow iek a  w sp ó łcze­
sn eg o  —  czy  w  tym  now ym , przez naukę prze­
k szta łcon ym  obrazie przyrody, czy  w  tym  św ie ­
c ie , rządzonym  przez w ieczn e , sam e przez Bię 
d zia ła ją ce  praw a —  je s t  je szcze  w o g ó le  m iejsce  
dla B o g a  i  w ia ry  w  N ieg o  —  n a  p y ta n ie  to 
K alth off odpow iada w  d a lszych  trzech  rozd zia ­
łach : o „P och odzen iu  w ia ry  w  B o g a " , o „T reści 

M odlitw ie" , 
pow iada K althoff —  „nie  

je s t  dziełem  k ap łanów , ta k  sam o ja k  prawo n ie  
je s t  dziełem  praw ników , a n i m ow a w ytw orem  
profesorów "; je s t  ona „zasadn iczem  i  odw iecznem  
praw em  czło w iek a " , m ającem  pod staw ę w  całym  
ustroju  ja źn i, św iad om ości ludzk iej i p rzed ew szy ­
stk iem  lu d zk iej w y ob raźn i. N a  k ilk u n astu  w prost 
w sp a n ia ły ch  k artach , KalthofE broni praw  w y o ­
braźni przeciw ko w ierze  w rzekom o jed y n ie  zb aw ­
czą  lo g ik ę . W y k a zu je  on, ż e  w ła śn ie  n a jw o ln ie j­
sze  um y sły  d z isie jsze j doby w  poezy i u znają  
w y ż sz ą  form ę praw dy; pokazuje, jak  poetycko- 
tw ó rczy  duch czło w iek a  z ob licza  przyrody w y- 
czy tu je  m yśl o B ogu ; ja k  n a  lud zk ie  „ja" , ży-  
w em  echem  z  n atu ry  i  św ia ta , odpow iada boskie  
„ T y " . N ie  je s t  to  dow olnym  w ym ysłem  ludzkim , 
że  człow iek  tw órczą  w yob raźn ią  sam  sieb ie  w  przy­
rodzie  odnajduje; je s t  to  ta k że  prawem przy­
rody.

T o sam o, co w  ty c h  rozdziałach  słow am i drga- 
jącem i życiem  i  barw ą, m ów i nam  K althoff, to  
sam o język iem  suchym  pow iedzia ł K a n t po usu­
n ięc iu  B o g a  ze  św ia ta  w  drodze lo g ik i. K p ił 
z tego  H en ryk  H ein e  i  n a jz ja d liw iej dow cipko­

w a ł z  „potrzeby m eta fizycznej" , a  w  praktyce  
sam  potem  odbył tę  drogę K anta .

A le  przy odrobinie dobrej w o li zarów no a te ista -  
przyrodnik, ja k  m onistyczn y  p a n te ista  lub duali­
sty czn y  m on ote ista  —  każdy z  n ich  potrafi —  
isto tn ie  czy  z  pozoru. —  każde ok reślen ie  pocho­
dzenia  i  tr eśc i w iary  w  B o g a  n a g iąć  do w ym a­
gań  w ła śc iw eg o  sob ie poglądu. J e s t  jednak  k w e­
sty a , przy której w y k rę ty  są  n a  n ic , gd zie  m ó­
w ić  trzeb a  jasn o  i dob itn ie. T ą  k w es ty ą  je st  
k w esty a  m odlitw y, to  je s t  zag a d n ien ie  w artości 
w ia ry  w  B o g a  dla ży c ia  ludzk iego.

„Z ali m oże jeszcze  m odlić s ię  człow iek , za li  
zn ów  m oże się  m odlić do B o g a , k tórego oblicze  
ukazało nam  now e w yob rażen ie  p rzyrod y?"  T ak  
pyta  K alth off, a  p iętnując , jako poziom e fo rte le  
sobkostw a, ow e dziś n ie  w y ją tek , lecz  reg u ły  
sta n o w ią ce  m odły n a  pokaz i  m odły b ez  m yśli, 
n a  sam o p y ta n ie  odpow iada st&nowczem: „Tak!"

W  sześc iu  w y żej om ów ionych rozdziałach  k s ią ­
żk i K alth offa  za w iera  Bię w ła śc iw e  je j jądro. 
W  n ich  zajm uje s ię  on w ie lk iem i zasadniczem ! 
pytan iam i ży c ia  w ew n ętrzn eg o . W  d alszych  roz­
dzia łach: „Id ea ł i  ży c ie" , „ W ia ra  i  jednostka" , 
„ R elig ia  a  k lechy" i  t .  d ., K a lth o ff g ło s i —  
często  z a is te  p łom iennym  język iem  —  praw o do 
b ezw zględn ej w o ln ości m yśli, do n ajzup ełn iej n ie ­
ograniczonego indyw idualizm u w  ży c iu  duchowem . 
J a k  k ażd y  czło w iek  w ł a s n e m i  zdolnościam i, 
z g łęb i w ła sn ej ja ź n i B o g a  pojm uje i  rozum ie, 
tak  te ż  w in ien  go czc ić . R adosnym  optym izm em  
dyszą  w sp a n ia łe  rozd zia ły  o praw ach  „D zied zi­

czności"  i  „P rzy sto so w a n ia " . A  w  rozd zia le  o 
„Id ea le  sp ołeczn ym ", którym  dla K alth offa  je s t  
pań stw o zgodne z  w ym agan iam i d z isiejszeg o  so ­
cya lizm n , w zy w a  on do n iesp u szczan ia  całości 
id ea ła  z  oka a n i n a  ch w ilę , w  najdrobniejszych  
bodaj robotach party jnych . B e z  teg o , bezsłone-  
czn ą  j e s t  praca, albo —  gotow a  przem iana d zia ­
ła cza  sp ołeczn ego  w  „ faryzeusza , k tóry  dobrem, 
inn ym  św iadczonem , sob ie najbardziej dogadza" .

N a zw aliśm y poprzednio K alth offa  Janem  C hrzci­
c ie lem , a  w ięc  przedsłańcem , p ion ierem . J e s t  on  
tem  i  —  o i le  go  dobrze rozum iem y —  n ie  chce  
być n iczem  w ięcej. Celem  jego  j e s t  —  w yzw olić  
indzi. B y  ce l ten  osią g n ą ć , potrzebni będą w ięk si  
od n ieg o . A le  w ie lk ie  jego  zn a czen ie  po lega  na  
tem , że  on —  jeden  z  p ierw szych  —  u siłow ał 
dobroczynną rosą  r e lig ijn eg o  pojm ow ania życia  
orzeźw ić często  su ch e, k a m ien iste  u gory  w alk  
sp ołecznych .

D la  n a s  w  G a licy i, w  kraju  „P rzy ja źn i" , P u ­
zynów , je s t  k s ią żk a  K alth offa  czem ś n iesły ch a  
nem . Oto ksiąd z, k tóry  potrafiił Bzczerze i  bez  
za strzeżeń  przejąć Bię całem  now ożytnem  pojm o­
w aniem  św ia ta , w szy stk iem i zdobyczam i w iedzy  
przyrodniczej; który  w  so cya lizm ie  —  i  to w  d z i­
sie jszy m  socya lizm ie  naukow ym  —  potrafił doj­
rzeć  jed y n y  ż y w y  id ea ł sp o łeczn y  naszych  cza ­
sów . I  u czyn ił to , an i n a  chw ilę  n ie  u siłu jąc  
ty ch  zdobyczy w ied zy  u szczup lić  jak im ś targ iem  
połow icznym , jak iem iś próbam i godzen ia  teg o , co 
s ię  pogodzić ja k  w oda z  ogniem  n ie  da. A  mimo 
teg o  —  on tw ierd zi i  przekonyw a n a s , ż e  w ła ­
śn ie  d latego , —  szczerze  w ierzącym  pozostał.

K siąd z  to protestanck i. A le  p rzecie  bezduszny  
dogm atyzm  i  fa ry zen szow sk ie  sobkostw o i  —  co 
najgorsza  —  serw ilizm  w obec m ożnych, a  obłu­
dne okrucieństw o w obec w yd ziedziczon ych , n ie  
są  w ła śc iw o śc ią  obcą protestantyzm ow i. Z dru­
g ie j  zaś strony  K alth offów , praw dy szuk ających , 
n ie  brak w śród w iern ych  kościo ła  kato lick iego , 
a n a w et —  w ierzym y w  to —  i  w śród  p asterzy  
teg o  w  P o lsce  pan ującego  w yzn a n ia . Sam  K a lt­
hoff n ieraz  ostro za strzeg a  się  przeciw ko fary- 
zenszow sk iem n w y w y ższa n iu  się  protestantów  
nad katolikam i, a  przem aw ia w  całej k s ią żce  do 
w szy stk ich , „m ających oczy , by w id zieć , m ają­
cych u szy , by s ły sz e ć" , do w szystk ich  bez różn icy  
se k t w yznan iow ych .

N ie  w ątp im y też , ż e  k s ią żk a  K alth offa , entu- 
z y a sty czn ie  p rzyjęta  w  N iem czech  —  p rzynaj­
m niej przez socy a lis ty czn ą  k ry ty k ę  —  poruszy  
i  u  n a s  w  P o lsce  n iejed n ą  duszę m yślącą . N ie ­
jed en  znajdzie  w  tem  d z ie le  now ą  pobudkę i  n o ­
w y  m a terya ł do w y tw o rzen ia  sob ie  w ł a s n e g o  
św iatop ogląd u . N ie jed en  zn ajd zie  w  n iej now e  
o św ie tlen ie  d la w ypróbow anej za sa d y  partyjnej: 
„ R e lig ia  je s t  rzeczą  pryw atn ą" .

D odajm y n a  zakończen ie , ż e  dzieło  K alth offa  
om aw ia n a jza w ilsze  za g a d n ien ia  język iem  k azań , 
język iem  prostym  i  d la  każdego zrozum iałym , a  
jednak  barw nym  i  przykuw ającym  u w agę czy ­
te ln ik a . P rzek ła d  za ś  po lsk i w szyB tkie z a le ty  
o ry g in a ła  zach ow ał w iern ie .

A .  F .
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re  za w d zięczyć  n a leży  ty m , którzy  krajem  rzą­
dzą.

J e ż e li  jednak jnż ta k  ź le  je st , d laczego  w s z y ­
stk o  to  m a się  odbić n a  robotniku n a jb ied n iej­
szym ! T em  w ięcej, że  przecież  śm ieszną  je st  
w p rost rzeczą , żeb y  pod w yższen ie  cen y  o koronę  
na  ty s ią cu  c eg ie ł m ogło w p łyn ąć n a  ruch budo­
w la n y .

N a tu ra ln ie , argum enty te , jako te ż  sam ych  
robotników , którzy  w  prostych  słow ach  m alow ali 
sw oje  po łożen ie  n ie  m ogły  przekonać „biednych"  
pracodaw ców , k tórzy  um ów iw szy  s ię  już po­
przednio odrzucili w szy stk ie  żąd an ia  robotników .

Z achow anie  s ię  ta k ie  przedsięb iorców  w obec  
skrom nych żądań robotników , którzy  dzięk i sy ­
stem ow i produkcyi m uszą pracow ać 1 8  godzin  
d z ien n ie , m usim y n azw ać co najm niej arogan- 
cyą , a chyba przek onanie , ż e  lu d zie  b iedn i w  
w a lce  te j długo n ie  w y tr w a ją , pozw ala  im  na  
ta k ą  b ezw zględn ość. K to w ie  jednak , czy  pano­
w ie  pracodaw cy n ie  zaw iodą s ię . U sposob ien ie  
strejk ujących  znakom ite , a  d otychczasow y w y ­
z y sk  doda im  s ił  ty le , że  potrafią zach ow ać so ­
lidarność, k tóra  zapew ni im  zw y cięstw o .

Z grom adzenia odbyw ają s ię  codzienn ie .
W zy w a m y  robotników  c eg la r sk ic h , b y  n ie  

przyjeżdżali obecnie bezw arunkow o do L w ow a!

Kongresy robotników młodocianych odbyły  
s ię  w  tygodn iu  w ielk anocnym  w  H olan dyi, D a n ii 
i  S zw ecy i. H o l e n d e r s k i  z w i ą z e k  m ł o d o ­
c i a n y c h  r o b o t n i k ó w  i  r o b o t n i c  (D e Z aaier) 
odbył sw ój k on gres w  A m sterdam ie w  obecności 
rep rezen tan tów  7 o rgan izacyj. G łów nym  punktem  
porządku dziennego by ła  debata  nad programo- 
w em  ośw iad czen iem , m ającem  słu żyć  za  podstaw ę  
do opracow ania gen era ln ego  sta tu tu . U chw alono  
n astęp u jącą  deklaracyę: „ Is tn ieją cy  w  H olan dyi 
zw ią zek  m łodocianych robotników  i  robotnic „D e  
Z aaier"  m a n a  celu  o św iec ić  pracującą m łodzież, 
ż e  je s t  obow iązkiem  k la sy  pracującej zo rgan izo ­
w a ć  s ię , aby jako p otęga  k lasow a  uw oln ić  »ię 
z  pod jarzm a kap italizm u. Cel ten  stara  się  
zw ią zek  osią g n ą ć  przez urządzen ie  kursów  z  eko­
nom ii p o lityczn ej, język ów  n ow oczesnych , a  prze- 
dew Bzystkiem  przez w y ja śn ien ie  rozw oju ludzko  
śc i, aby robotn icy  i  robotnice s ta li s ię  dojrzą  
ły m i do w a lk i za  so cy a in y  rozw ój k la sy  ro 
b o tn iczej" . U chw alon o  w ejść  w  porozum ienie z 
zarządem  krajow ym  party i socy a lis ty czn ej i  w y ­
brano przew odniczącym  J . P o lak a , m łodszego.

S z w e d z k i  s o c j a l i s t y c z n y  z  w i ą z e k  m ł o ­
d o c i a n y  odbył sw ój k on gres w  G oteborgu w  o- 
becności 3 4  delegatów , rep rezentu jących  2 1  k lu ­
bów . U chw alono rezo lu cye  za  zw alczan iem  zabo­
bonów  relig ijn y ch , za  uznan iem  strejk u  g en era l­
n eg o , jako dobrego środka w a lk i p rzeciw  k a p i­
ta lizm ow i i  z a  organ izacyą  zaw odow ą.

D u ń s k i  z w i ą z e k  m ł o d o c i a n y c h  s o c y a ­
l i s t ó w ,  n a  k tórego k o n gresie  w  A arbus obe­
cnych  było  2 4  d e legatów  w  im ien iu  7  organ i­
zacyj, o św iad czy ł s ię  za  zw alczan iem  nauk sp rze­
czn ych  z  now oczesną  w ied zą  i z  nasadam i 30cya- 
r ~ ł yczn em i, u ch w a lił dążyć do zjed noczen ia  orga- 
' 'usacyj 3 p a ń stw  północnych  (D a n ii, S zw ecy i i  
N o rw eg ii) i  do p rzystąp ien ia  do m iędzynarodo­
w eg o  zw iązk u  robotników  m łodocianych . W ydan o  
odezw ę przeciw  m ilitaryzm ow i i  kap italizm ow i.

Z życia Wilhelma II.
D o n a jn iep rzyjem n iejszych  rodzajów  litera tu ry  

n a leżą  bezsprzeczn ie  pam iętn ik i kam erdynerów . 
O glądanie ż y c ia  przez dziurkę od k lu cza , g r ze ­
b an ie  w  n ajp ry w a tn iejszy ch  spraw ach  słuźbodaw - 
ców  rów nie jak  w  ich  b ie lizn io  —  obrzydza lu ­
dziom  z poczuciem  sm aku tego  rodzaju  literatu rę. 
J ed n a k  i  tu  b yw ają  w y ją tk i. J e ż e li  od osob isto­
śc i, do której s ię  ta k i pam iętn ik  odnosi, za leżą  
lo sy  ca łego  p a ń stw a , je ż e li  o sob istość  ta  w y w o ­
łu je  sw ym i n iew ytłóm aczonym i w ybrykam i n ieraz  
n a jn ieb ezp ieczn iejsze  konflik ty , to  rzecz  p rzesta je  
n a leżeć  do „kronik i sk a n d a liczn ej" , przec iw n ie  
n a le ży  zajrzeć  z a  k u lisy  i  przypatrzeć s ię  z  b li­
sk a  tak iem u panu z  „bożej ła sk i" . K siążk a  H en ry  
W . F isch era  „W ilh elm  II"  (w yd ana w  polskim  
p rzek ład zie , n ieB tety  dość lichym , przez k sięgarn ię  
S t. K a v k i w  K rak ow ie) uk azu je  nam  n a  pod­
sta w ie  pam iętn ika byłej dam y dw oru postać w ład cy  
N iem iec  w  zupełn ie  inn em  św ie tle , n iż  m ożnaby  
w n o sić  z  teg o , co o n im  dotąd p isano. W ed le  
teg o  pam iętn ika  j e s t  to pu sty , bezm yśln y , ogra­
n iczon y , ordynarny brutal, lub ieżn ik , człow iek  
n iesp e łn a  rozum u. J ed en  obrazek z  ż y c ia  n a  dw o­
rze  W ilh e lm a  I I  przytaczam y tu  z  te j c iek aw ej  
k siążk i.

„M oja nieB trudzoność", „m oja odw aga" , oto 
n ieu sta n n e  tem a ty  cesarza , a  „trzeba W a m  było  
w id zieć  von  K iilsen a  lub von  K e sse l’a (adjutanci) 
sp oconych  i  sap iących  ja k  m iech y  po półgodzin- 
nem  szerm ow aniu , k ied y  ja  byłem  ta k  św ieży , 
jakbym  dopiero co w y sze d ł z  k ą p ie li" , stan ow i 
jed n ą  z  jego  u lubionych  ch ełp liw ości. O m ieszkuje  
jed n a k  przytem  dodać, że  on m ia ł na sob ie  m a­
ryn ark ę p łóc ienn ą , a  oficerow ie d u sili s ię  w  sw o ­
ich  uniform ach o sz ty w n y ch  kołn ierzach  i  długich  
połach; obciążen i srebrnym i k u tasam i i  bortam i, 
z  c iężk ą  szab lą  u  boku, m u sie li oprócz teg o  s ta ­
rać  się , b y  n ie  dopuścić do dw orskiej porażki, 
było  bow iem  n ie ty lk o  n ieroztropną, lec z  ow szem  
n ieb ezp ieczn ą  rzeczą  tryum fow ać nad  W ilhelm em .

N ic  dziw nego, ż e  tym  gentlem anom  zabrakło  
tchu.

T a k  ja k  K a lig u la  on g i ż y cz y ł sob ie  u  narodu  
rzym sk iego  jednej g ło w y , by m ógł ją  ściąć  od 
jednego  zam achu, ta k  W ilh elm  ch ętn ieb y  w id zia ł 
w ojenn ą potęgę  o jczy zn y  uosobioną w  jednej 
isto c ie , by  m ódz się  n ią  baw ić, jak  m aryonetką —  
kazać jej m aszerow ać, robić zw roty , brać row y, 
padać n a  z iem ię , chodzić n a  g ło w ie  i  t. p . Ze  
w zględ u  jednak , ż e  Sejm  m a n ie s te ty  g ło s w  tej  
sp raw ie, u trzym yw anej n a  k oszt publiczny, Jego  
C esarska M ość m usi s ię  zadow oln ić  sw oim i dw o­
m a adju tantam i, obow iązanym i do n ieu stan n ej 
słu żb y . Ci g en tlem a n i, w raz  z  przed staw icie lam i 
całej arm ii i  m arynarki, rzadko ty lk o  opuszczają  
osobę cesarza . S łużba ich  odbyw a s ię  pom iędzy  
pracow nią m onarchy a  pokojem  ordynansow ym , 
g d ziek o lw iek  dwór sta n ie .

B liż szy m i jed n ak  sercu  cesarza , n iż  ca ła  ta  
w iern a  drużyna, są  jego  dw a jam nik i, zw an e  
T ekelk am i —  dw ie m ałe  k ą sa ją ce  lub w arczące  
b esty e , z  paszczam i, k tórych  długość dochodzi 
praw ie połow y ich  g ład k iego  c ia ła  —  i  ze  s ta ­
now czą  sk łon nością  do w sze lk ich  ły d ek , spódnic  
i pantalonów . Z w yją tk iem  sy p ia ln i, od której są  
raz n a  za w sze  w yk lu czone, z e  w zg lęd u  n a  bez­
p ieczeń stw o  ły d ek  N a j. P a n i, m ałe to „ jagniątka"  
to w arzyszą  m onarsze w szęd zie , a  ilekroć rozedrą  
kom uś cia ło  lub su kn ie , W ilh e lm , k tóry  je  pro­
teg u je  i rozp ieszcza , uw aża  to  za  ogrom ną dro­
bnostkę.

Czy p rzeb ieg łe  T ek e lk i w ied zą  o przem ożnej 
p ozycyi sw ego  cesarsk iego  patrona, n ie  je s t  m i 
dokładnie w iadom em ; jed n ak  w y g lą d a  praw ie na  
to , sąd ząc po ich  n ie s ły ch a n ie  z ło ś liw ej naturze: 
w p ajan ie  w  n ie  bow iem  jak iej tak iej p rzyzw oi­
tośc i, k tórego próbow ano w  ich  p ierw szej m ło ­
dości, tera z  u s ts ło  zu p ełn ie . T o też  m arszałek  
dworu von  E ulenburg, k tórego rozkoszną p ow in ­
n ością  je s t  zw ią zy w a ć  kon iec z  końcem  w  kró- 
lew sk iem  minage, m a p e łn e  ręce  roboty, aby  
pokryć szkody w  m eblach, dekoracyach i  in n ych  
przedm iotach, k tóre sta n ą  n a  drodze T ekelkom , 
lub  które s ię  im  n a w in ą  w śród sw aw olnych  sko­
ków  i  in n ych  w ybryków  w pojonych przez m onar­
chę tym  m iłym  zw ierzątkom .

„ D laczegóż  raz n ie  podacie gadom  tru c iz n y ? " ,  
za p y ta ł pobożny baron von  M irbach, jed en  ze  
sztabu  cesarzow ej, k ied y  pew n ego  razu  E ksce- 
len cy a  E ulenb urg  za czą ł zam ęczać go jerem iadam i 
n a  tem at bezbożności T ekelk ów .

„M yślałem  już sam  o tem  i chętn ie  ch w y cił­
bym  s ię  te j o sta teczn o śc i, s ły sz ą c , ż e  spotyka  się  
z  W a sz ą  ch rześc ijań sk ą  aprobatą, gdybym  był 
pew n y , że  przek lęte  jam n ik i n ie  zn ajd ą  za stęp ­
ców . L ecz  N a jj. P a n u  m oże w p aść  do g ło w y  
otoczyć się  duńskim i kundlam i n a  w zór B is ­
m arcka, a  w ted y  n ik t z  n a s n ie  będzie  bezp ie­
czn y" .

B ardzo zab aw n y  w ypadek , będący  w  zw iązk u  
z  T ekelk am i, przygod ził s ię  w  zim ie  1 8 9 3  r ., 
w  zam ku berlińsk im , k ied y  zgrom adziło  s ię  w  sa li 
kolum now ej doborowe to w arzystw o , w śród  k tó ­
rego dom inow ały  dam y w  „ w ie lk ie j to a lec ie" , 
oczekując n a  p rzyjście  Ich  C esarsk ich  M ości, by  
udać s ię  do sa li jada lnej n a  cerem onialne śn ia ­
danie.

J a k  było zw yczajem , Dames du jours N a jj. 
P a n i, hrabina K eller  i  panna von  G ersdorfi, s ta ły  
n a  przedzie, w  pew n ej o d leg łości od r esz ty  z e ­
branych, z  oczym a utkw ionem i w  drzw i, którędy  
m iała  przyjść  cesarsk a  para, a  pon iew aż dostoj­
n ych  gospodarstw a oczek iw ano lada  chw ila , w szy scy  
b y li w  n sjw y ższem  naprężeniu .

W te m  otw iera ją  s ię  drzw i —  g łęb ok ie  uk łony, 
p ełn e  u szan ow an ia  posuw anie nóg  po posadzce, 
n ajp okorn iejsze  p o w ita n ia  —  lecz , n ie ste ty ! były  
to  ty lk o  T ek e lk i, k tóre w p ad ły  do sa li, kręcąc  
z zadow olen iem  ogonkam i.

„Peste!“, krzykną ł pan  von  E g lo ffste in , który  
s ta ł przy  m nie, a  k sią żę  F ry d ery k  L eopold , który  
w szed ł w ła śn ie  w  te j chw ili, dodał: „D ałbym  
dużo za  to , gdybym  b y ł teraz  w  w ysok ich  bu­
tach  z  ostrogam i, jednem  kopnięciem  w ym iótł­
bym  byd lęta  za  okno!"

T ek e lk i z a ś , sp o strzeg łszy  jedw ab ne pończochy  
dw orzan, ję ły  n a tych m iast g roźn ie  szczekać , zm u­
sza jąc  tem  ty ch  d y gn itarzy , k tórzy  je szc z e  przed  
d ziesięciu  m inutam i z  w idocznem  zadow oleniem  
prezentow ali sw oje  w yp ch ane łydk i, do u m ieszcze­
n ia  s ię  poza p lecym a dam, którym  m ieli to w a ­
rzy szy ć . L ecz  te  rozsądne środki ostrożności b y ły  
w idoczn ie  zbytecznym i, gdyż  cesarsk ie  „ ja g n ią ­
tka" n ie  o k a zyw ały  żadnej szczegó ln ej ochoty  
do k ą sa n ia  tego  połndnia. M iasto teg o , przyku­
cnęło  każde z  osobna z a  paniam i von  K eller  
i  v o n  G ersdorfi i  —  oba p ostąp iły  sob ie  w  spo­
sób godn y n a jw y ższe j n a g a n y ... P rzew rotn e  T e ­
k elk i! Z apom niały  o w szy stk ich  p lagach  i  w y c ie ­
raniu  nosem  posadzki, ja k ie  im  ap likow ał n ie ­
k ied y  ich  protektor n a  m iejscu  rzeczonej zbrodni. 
L ecz , co n ajgorsza , w  tym  sam ym  m om encie  
u k aza ł s ię  w  drzw iach  cesarz  z N ajj. P an ią  
u ram ienia  i  podobnie ja k  ona en grandę tenue; 
u cieczk a  w ięc  hr. K e ller  i  pan n y  G ersdorfi z  fa ­
ta ln eg o  m iejsca  okazała  s ię  n iem ożliw ą. P rz ec i­
w n ie  —  obie n ie szczęsn e  dam y m u sia ły  s ię  g łę ­
boko sk łon ić, zg in a ją c  s ię  w  połow ie, pod kątem  
obow iązkow ych 4 5  stopni, T ek e lk i zaś o w ie le  
bardziej sw obodne, p oczęły  s ię  p iąć w  górę po 
huzarsk ich  butach Jeg o  C esarsk iej M ości, poru­
sza jąc  rozk oszn ie  sw ym i zabaw n ym i ogonkam i.

„A ch, w y  h u lta je !" , za w o ła ł cesarz, ob jąw szy  
jednym  rzutem  oka sy tu acyę; „ jeże li s ię  to k iedy  
pow tórzy, każę  w a s och łostać —  tak , każę" , 
dodał stan ow czo , w id ząc  iron iczne  uśm iechy  do­
koła . P otem  w yb uchł szalonym  śm iechem , s ż  m u­
s ia ł trzym ać s ię  z a  boki, w ięc  ogólny  śm iech  
rozleg ł s ię  w  sa li. M onarcha sta ra ł się  i  c esa ­
rzow ą zarazić  sw ą  w eso łośc ią , le c z  N a jj. P a n i  
ud ała , że  się  n a  tem  n ie  rozum ie i  czerw ona jak  
burak w y c ią g n ę ła  m ałżonka z kom naty.

P od czas śn iad an ia  T e k ie lk i p ozosta ły  w  sa li 
kolum now ej i  za b a w ia ły  s ię  rozdzieraniem  w  dro­
bne k a w a łk i p iękn ego  w ach larza , który  zo sta w iła  
h rabina P iick ler , nie  hrabianka von der Schn len - 
burg, będąca przed sw em  zam ążpójściem  jedną  
z dam  cesarzow ej.
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przypomina Towarzyszom, iż 
ostatni termin nadsyłania ar­
tykułów upływa nieodwo­
łalnie z dniem 30 maja.

K R O N IK A .
Ostrzegamy wyborców, aby ludziom , którzy  

się  n ie  w yk ażą  n a leży tem  pełnom ocnictw em  ko­
m itetu  opozycyjnego, n ie  oddaw ali sw oich  le g i­
tym acyj w yborcaych . J a k n ajw ięk sza  ostrożność  
je s t  tu  w sk azaaa , aby leg ity m a cy e  n ie  d osta ły  
s ię  do rąk  hyen .

M ięd iy  inn ym i ostrzegam y przed n iejakim  
R eicherem , agentem  ub ezp ieczeń , k tóry  w yłud za  
leg ity m a cy e .

Krajowy skład zboża w  Krakowie m a funk- 
cyonaryuszów , k tórzy  obchodzą się  w  ten  spo­
sób z  in teresan tam i, ja k  gd yb y  celem  ich  było  
pozbycie s ię  w o g ó le  k lien te li. K ierow n ik  składu  
W ito ld  O nyszk iew icz  w y m y śla  w  n a jb rn ta ln iejszy  
sposób handlow com , przychodzącym  do sk ładn  za  
in teresam i; e p ite ty  w  rodzaju „parchu" itp . n a ­
leżą  do n a jła god n iejszych . U rzędn ik  S tan k iew icz  
poryw a się  n a w et do b ic ia  in teresa n tó w . P o s tę ­
pow anie to  fuukcyonarynszów  sk ładu krajow ego  
w yw ołu je  w śród kupców  krakow sk ich  pow szechn e  
oburzenie; w y d zia ł krajow y  pow in ien  zarządzić  
odpow iednie środk i, aby un iem ożliw ić  podobne  
traktow an ie  in teresan tów .

Zgromadzenie poufne odbędzie s ię  w  Z w iązku  
stow . rob. w  K rakow ie (M ały R y n ek  6) w  n ie ­
dzielę  1 4  b. m. o godz. 1 0  rano, n a  którem  tow . 
H o r w i t z  w y g ło si odczyt p. t. „Sp ołeczeństw o poi 
sk ie , a spraw a żyd ow sk a" . W stęp  za  zaproszen iam i 
za  okazaniem  leg ity m a ey i party jnej. Z aproszen ia  
w yd aje s ię  w  Z w iązku. U p rasza  się  T o w a rzy ­
szów  o liczn e  i  punktualne przybycie.

Towarzyską wycieczkę na P a n ień sk ie  Skały  
urządza S to w arzyszen ie  śp iew ack ie  Chór R obo­
tn iczy  w  n ied zie lę  1 4  b. m. P u n k t zborny przy  
rogatce  W olsk iej o godz. 2 po południu.

Wycieczkę wspólną dc Michałowic urządza  
„ T r z e ź w o ś ć "  krakow ska w  n ied zie lę  1 4  b. m. 
P u n k t zborny: M ost W a rsza w sk i o god zin ie  2 po 
południu.

Polskie czarne sotnie. N a sz  n ied a w n y  a rty ­
kuł, pod pow yższym  drukow any tytu łem , w y w o ­
ła ł pew n e n ieuk onten tow an ie  w  „S ło w ie  po lsk iem ". 
Ż enuje s ię  ono n azw y  —  n ie  w sty d z i s ię  jednak  
praktyk , które do u ży c ia  te j nazw y  upow ażniają . 
C zyż bow iem  an a lo g ia  n ie  je s t  tu  aż nadto w i­
doczną ? P row odyrem  czarnych  so tn i rosy jsk ich  —  
je s t  z  poza b iurka red akcyjnego  G ringm nth z  
„M oskiew sk ich W ied om osti" , k tóry z p asyą  m iota  
s ię  n a  bn atow n ik ów -socya listów  i  z za ciek ło ścią  
n aw ołu je, organizu je kon trrew olucyę. P odobną  
rolę pogrom cy c h c i a ł b y  odgryw ać p. W a s ile w ­
sk i. Że jeg o  „am bicyi" w  tym  w zg lęd zie  n ie ­
sk oń czen ie  m n iejsze  sekunduje pow odzen ie, niż  
usiłow an iom  m osk iew sk iego  k o leg i —  w y n ik  to  
stosun ków , odm iennych w  sp o łeczeń stw ie  polskiem , 
a rosyjsk iem .

T em  s ię  ty lk o  pochlubić m ogą polscy  czarni 
„se tn icy " , iż  poddali rosyjsk im  kam ratom  pom ysł 
o japońsk ich  i  a n g ie lsk ich  p ien iądzach , podnie  
cających  ruch rew olu cyjn y  w  caracie . G otow e  
oszczerstw o  na leża ło  ty lk o  zlok a lizow ać —  co też  
u czy n ion o ...

Z bratan i jednak ą zażartośc ią  p rzec iw  rew olu ­
cy jn ej dzia ła ln ości proletaryatu , w y ła w ia ją cy  z 
m ętów  sw y ch  m ózgow nic te ż  sam e oszczerstw a  —  
różn ią  s ię  „setn icy"  stron  obu kom binaeyą p o ­
budek i  h a se ł do sw ej roboty. G ringm uth chce  
być k a ry atyd ą  sam odzierżaw ia: odw ołuje się  do 
czyn ow n ictw a , do ciem nych carow ierców , do zd e­
klarow anych  nożow ców  i t . p. —  p. W a silew sk i  
dąży do zn iw elow an ia  się  z  ugodow cam i, działa  
w  im ię  ochrony m ostów  lojalizm u (które chce  
ty lk o  n ieco  przem alow ać; o gringm nthow sk ich  bo­
w iem  „ideałach" n ie  m oże być w  P o lsce  m ow y), 
przyczem  p ła szczy  się  przed filistersk ą  burżua-

zyą , k tóra  zaburzeń  „n ie  lu b i" ... H m , a le  te  
w a rstw y  n ie  lub ią  i  guzów ; w ięc  w szystk o  k oń­
czy  s ię  dotąd n a  pap ierow ych  pogróżkach, gd y  
G ringm uth pochlubić s ię  m oże zm obilizow aniem  
w  w ie lu  m iejscach  p rzec iw  rew olucyon istom  p ięśc i  
i  drągów .

D la  „uprzyzw oicen ia"  sw ej roboty  m a p. W a ­
silew sk i fra zez  —  zdaniem  jego  a rcysp rytn y  —  
naszem : id y o ty czn y . Oto „Słow o polsk ie"  raz  po 
raz w ym iotuje w yrazem , iż  rew olu cyjn a  ta k ty k a  
so cya listów  przeszk adza  „skupian iu  s ię " ...  fili­
strów  (w  k asyn ie  przy kartach , czy  w  handlach  
przy b u telce? ). G łupi fra zes n ie  o słon i n iecn ej  
roboty. Sk up ian ie  się  tchórzów , o c ięża lców  i  ser- 
wiiiBtów , choćby w  n a jw ięk szą  kupę, n ie  w y ­
rw ie  an i jednej c eg ły  z  turm y c a rsk ie j ...

J e ż e li  w idzim y, ż e  carat za ch w ian y , han d lo ­
w ać gotów  u stęp stw a m i —  to n ie  dzięk i „roz­
w ad ze i  spokojow i" (u lubione fr a ze sy  ugodow - 
ców , przysw ojon e sob ie  przez w szech polaków ), 
lecz  d la  za żeg n y w a n ia  burzy rew olu cyjn ej.

S ied zen ie  w  spokoju , dobre w  w y lęg a rn i dro­
biu , n iegod ziw ością  je s t  w  ch w ili szturm ow an ia  
okopów sam odzierżaw ia.

Jak policya rosyjska organizuje pogromy.
D w a tygod n ie  przed pogrom em  w  M elitopolu do­
n io s ły  p ism a p etersb ursk ie  fa k t n astęp ujący: D n ia  
3 k w ie tn ia  ukrad li u pew n ego  ch rześc ijan in a , 
Skórk ina trzy le tn ie  dziecko. W  tym  sam ym  dniu  
przyłap ali s łu żący  z  m łyna n ie ja k ieg o  T o n asze-  
w a, rodem  z  B e lgrad u , w  ch w ili, gd y  ch cia ł u to ­
pić dziecko w  rzece . C iało dziecka  p ok ryte  było  
głębokiem i ranam i. C zyn T o n a szew a  kom entują  
ogóln ie  w  ten  sposób , iż  chodziło  o to , aby pó­
źn iej żyd ó w  osk arżyć o zam ordow anie dziecka . 
Z ebrany tłum  ch cia ł s ię  z  T onaszew em  rozpra­
w ie  n a  m iejscu . A le  p o licy a  obroniła go  i  przya- 
reBztow ała.

N azaju trz  a to li T o n a szew  zn ik ł z  w ięz ien ia  
policyjnego i uk ry ł Bię. J e s t  w yk luczonem , aby  
m ógł w yd ostać  s ię  stam tąd  b e z  p o m o c y  p o ­
l i c y i .

Samoobrona żydów. „ S iew . Zap. K raj"  do­
nosi, że  w  M ińsku patrol kozaków  odkrył w  le-  
s ie  n iedalek o  m iasta  grupę m łodzieży , ćw iczącej 
się  w  strze la n iu  do celu . T rzech  z  nich  kozacy  
sch w y ta li i  od sta w ili n a  po licyę. Z ebrał s ię  w ie lk i  
tłum , lecz  zo sta ł przez kozaków  rozpędzony.

„Pierwszy maja w  Polsce —  nowe zwy­
cięstwo Rosyan", z  tym  porządkiem  dziennym  
odbył się  w  P a ry ż a  1 0  b. m. w ie lk i m ity n g  pH- 
bliczny , zw o ła n y  przez grupę so cy a lis tó w  pol­
sk ich  em igrantów . W  odezw ie  zw ołu jących  do 
proletaryatu  francusk iego , przed staw iającej m a­
sow e m ordy dokonane n a  św ię tu ją cy ch  1 m aja  
robotnikach w  K ró lestw ie , czy tam y następ u jący  
ap8l do to w a rzy szy  francusk ich: „N ie  żądam y
od w a s , b yśc ie  op łak iw ali pom ordow anych, an i  
w a szych  sk ład ek  dla u lżen ia  n ęd zy  ofiarom  caratu , 
zo sta w cie  to burżuazyjnym  filantropom . R ob otn i­
cy  uśw iadom ien i, rew olu cyon iści fran cu scy , s ta ­
ra jcie  s ię  w sze lk iem i siłam i d yskred ytow ać carat, 
by ca ła  ludzkość p rzeję ła  s ię  pogardą do katów  
R o sy i. W  ca łej F ra n cy i ż ą d a j c i e  z e r w a n i a  
p r z y m i e r z a ,  przym ierza, w sty d  i  hańbę przy­
noszącego  F ra n cy i. N i e  p o w i n n a  F r a n c y a  
w s p i e r a ć  m o r d e r c ó w !  S y n o w ie  w ie lk ie j re- 
w o lu cy i p ow stańcie  i  pom óżcie rew olu cyon istom  
w  R o sy i obalić tron carsk i, jed y n ą  ostoję  kap i­
ta lizm u i  w sze lk iej reak cy i. S y n o w ie  kom uny n ie  
zapom inajcie, ż e  rew olu cya  odbyw ająca  się  w  
P o lsce  i  R o sy i n ie  je s t  ty lk o  rew olu cyą  p o lity ­
czną, a le  je s t  ta k że  rew olu cyą  socyalną , —  to  
w stęp  do rew olu cy i m iędzynarodow ej, —  to ju ­
trzenk a sp raw ied liw ośc i i  w oln ości" .

N a m ityngu  przem aw iali: S eb astyan  F aure, A .  
B onsąuet, A lbert L e v y , G. Y v eto t.

Jubileusz Don Kiszota. M adryt a z  nim  ca ła
H iszp a n ia  obchodziły  przed k ilkn  dniam i z  w ie lk ą  
uroczystością  trzech setn ą  roczn icę w yd an ia  n ie ­
śm ierte ln ego  dzieła  C erw antesa . Jn ż  w  zesz łą  
n ied z ie lę  M adryt p rzystro ił się  w  k w ia ty  i  cho­
rą g w ie , a w ieczorem  odbyła s ię  w sp an ia ła  ilum i- 
n a cy a . W  pon ied zia łek  rano odbył s ię  w  u n i­
w ersy tec ie  uro czy sty  poranek, a  po południu od­
było s ię  w  akadem ii um iejętności u roczyste  po­
sied zen ie  pośw ięcone pam ięci C erw antesa . P rzed  
jego  pom nikiem  odbyła  s ię  defilada p u b liczności, 
w ojska i  uczn iów . N a  pam iątkę teg o  jub ileuszu  
w yd ał rząd h iszp ań sk i 2 m arki p ocztow e, przed­
sta w ia ją ce  sceny  z D on  K iszo ta . Jed n a  zie lon a  
w  cen ie  5  c iu  p ese t, przed staw ia  D on K iszo ta  
na jeg o  R o syn an cie , za ś  droga czerw ona 10-pe-  
setow a , p rzed staw ia  D on  K iszo ta  i  jeg o  g ierm ka, 
ataku jącego  w ia trak i.

Wolne żarty.
—  P rz y  tych  w yborach gm innych  

W  K rakow ie kuryj ty le ,
Że w yznać  s ię  n ie  m ogę  

I  gnb ię  s ię  i  m ylę.

A  chciałbym  s ię  dow iedzieć,
J a k  s ię  ta  rzecz  m a cała .

W ięc : k tóra  k u rya  będzie  
N ajp ierw ej w y b iera ła ?

—  T o  w aćpan tego  n ie  w ie sz  ?
T oć  przec ież  n ie  now ina:

T n  od w i e l k i e g o  h a n d l u  
W y b o ry  się  zaczy n a ...

Jowialshi.

W T r u s k a w c u
ro b y  s e rco w e , n e rk o w e  i p ę c h e rzo w e , Isch ias , a s tm a , h e m o ro id y , O b s z e rn ą  b ro s zu rę

k iła , c h o ro b y  k o b ie c e  i ż o łą d k o w e . _  T I ?  1 1 ^  ł C  A \ A /  I  I
Początek sezonu 15-go maja. Koniec sezonu 30-go września, w  I  I V  w  O  I V  /  a. W  V >  U

le c z y  s ię  z  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m : re u m a - W pierwszym i trzecim sezonie o 3 0  p ro c e n t ta n ie j. w y s y ła  n a  ż ą d a n ie  Z a rz ą d ,
ty z m , s k a z a  m o c z o w a  (p o d a g ra ), o ty ło ś ć , c h o - Lekarze zakładowi: Radca ces. Df. Edward HrzyŻanOWSfti z Buczacza i DF, TadBUSZ PF0SCllil ze Lwowa (ul. Gołębia 6).
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Pożar na Wawelu. W  sobotę przed południem  
zaalarm ow ano straż  pożarną, że  n a  Zam kn na  
W a w e lu  w yb uch ł pożar. N a  m iejsce  pcżarn  w y ­
r u szy ł p lu ton  stra ży  pod kom endą n aczeln ika  
p. N ow otn ego . O kazało s ię , ź e  n a  dziedzińcu  
Z am ku kró lew sk iego  p a liły  s ię  spróchn iałe grube  
b elk i dachu t .  zw . w ie ży  „L n b srtów k i" .

P o ża r  zo sta ł w k rótce u g a szo n y , b e lk i w y rą ­
bane, poczem , stłu m iw szy  zg liszcza , pow róciła  
stra ż  do k oszar , z o sta w iw szy  d la b ezp ieczeń stw a  
dw óch strażak ów  n a  k ilka  godzin . P ow odem  po­
żaru  było  za jęc ie  s ię  w ysuszonej b e lk i od ro z ­
grzan ego  kom ina w  w ieży .

Polo chwały „Gazety lw ow skiej". C zytam y  
w  lw ow sk im  „ G łosie  R obotn iczym ": W  num erze  
1 0 3  „G azety  lw ow sk iej"  z dn ia  6 m aja w  ru­
bryce „ W yrok i prasow e" znajd u je  s ię  n ie  m niej 
ja k  2 4  w yroków  k on fisk acyjaych  sądu złoczow - 
sk ieg o , w  następ nym  za ś  num erze (z 7  m aja) 
1 4  w yroków  tego  sam ego sądu —  razem  w ięc, 
w  przec iągu  dw óch dni, 3 8  w yroków !...

P ie rw sz e , co s ię  n asu w a, to  pytan ie: co się  
sta ło  w  Z ło czo w ie?  C zyżby ta k  n a g le  rozk w itła  
tam  litera tu ra , pod w pływ em  słońca  m ajow ego?  
B y n a jm n ie j! Sąd złoczow sk i skonfiskow ał w szy ­
stk ie  num ery „R ew olucyjnej R o sy i" , organu re- 
w olu cyon istów  rosy jsk ich , od r. 1 9 0 2  do 1 9 0 5 .  
P rzy łap an o  w id oczn ie  trangport b ibuły  i  odsta­
w iono go do Z łoczow a, aby sąd zrob ił z  nim  po­
rząd ek , zan im  „ lotne pu łk i anstryack iej konnicy"  
w k roczą  do P od o la  rosy jsk ieg o . S ęd ziow ie  zło- 
czow scy  p o częli w ertow ać roczn ik i g a zet i  w y ­
n a le ź li o czy w iśc ie  m nóstw o zbrodni obrazy m a ­
je s ta tu  cara, zaburzen ia  „porządku" rosy jsk iego  
i t. p.

D z ięk i Bądowi złoczow sk iem n un iknęło  „za  
przyjaźn iono" m ocarstw o rosyjakie groźn ej k a ta ­
stro fy . S ęd ziow ie  z łoczow scy  ta k  rozm iłow ali się  
w  sw oim  sza le  konfiskacyjnym , iż  zapom nieli zu ­
p e łn ie , ź e  ży jem y  w  A n stry i, a  n ie  w  R o sy i, że  
w yrok i w yd aw ać pow in n i w  im ię cesarza  austrya- 
ck iego , a n ie  cara  ro sy jsk iego .

J esteśm y  przekonani, że  w yroki z łoczow sk ie  
n ie  p ow strzym ają  n aszy ch  tow a rzy szó w  w  Z ło­
czow ie od pop ierania  z całej s iły  usiłow ań  rew o- 
ln cy o n istó w  ro sy jsk ich . W y ro k i z łoczow sk ie  są  
je szc z e  jednym  dow odem , do ja k ieg o  absurdu  
dochodzi w y k on yw an ie  anstryack iej u sta w y  pra­
sow ej.

Kilka procesów prasowych p rzeciw  cen tra l­
nem u organow i anstryack iej socya ln ej dem okracyi, 
w ied eń sk ie j „A rbeiter-Z eitung" , odbędzie s ię  w  
czerw cu  b. r. przed trybunałem  p rzysięg ły ch  w  
W ied n iu . D n ia  2 0  i  2 6  czerw ca odbędą s ię  dw ie  
rozpraw y przeciw  redaktorow i tow . A u sterlitzo w i 
n a  sk u tek  sk arg  posłów  W a lew sk ieg o  i  hr. Stern- 
W o -a ; 17 czerw ca rozpraw a p rzeciw  odpow ie- 

iemn red aktorow i to w . K ra lik ow i w sk u tek  
i an tysem ick ich  posłów  sejm u n iż s z o -a u -  
jk iego , k tórzy  czu ją  s ię  obrażonym i artyku- 
w  „A rbeiter-Z eitung"  p rzeciw  ich  skanda- 

ej gospodarce.

Ostrzeżenie. C zytam y w  „R obotniku Ś ląsk im ": 
O strzegam y publiczność po lsk ą  przed w łó częgą , 
który  ndaje em igranta  p o lityczn ego  z  R o sy i, a  je s t  
zw y cza jn y m  złodziejem . W  C ieszyn ie  podaw ał, 
ż e  je s t  m a szy n istą  drukarskim , ż e  n a zy w a  się  
O l s z e w s k i  i że  by ł członk iem  P . P . S . w  R o­
sy i. W id o czn ie  chodziło  mu jed y n ie  o w y łu d za ­
n ie  zapom óg, bo, g d y  m n ofiarow ano pracę w  
dw óch drukarniach, u c iek ł z  C ieszyna , zab iera ­
ją c  z  sobą bezpraw nie  cudzą b ie lizn ę . J e s t  to  
sza tyn , średniego  w zrostu , trochę zezo w a ty  i  tro­
chę jąk a ła , ubrany dość porządnie, czarno.

Z Lodzi donoszą do p ism  w a rszaw sk ich  pod  
datą 1 2  b. m.: Z apow iedziana n a  w czoraj n a  
godz. 2 po południu  narada w ła śc ic ie li p iekarń  
z  pracow nikam i n ie  doszła  do skutku  z powodu, 
iż  p o l i c m a j s t e r  o d m ó w i ł  p o z w o l e n i a .  
N aradę w ięc  odłożono do soboty , a  do tej pory  
Ł ód ź p ozostan ie  bez p ieczyw a .

S tróże  dom ów za stre jk o w a li. J ed n o cześn ie  za- 
strejk o w a ły  kucharki.

Projekt loteryi dla głodnych w  W arsza­
w ie —  czytam y w  p ra sie  w a rsza w sk iej —  n ie  
u zy sk a ł za tw ierd zen ia  w ła d zy  w y ższej. F und usze  
z  teg o  źródła m ia ły  być u ży te  n a  prow adzenie  
robót pu b licznych , ab y  dać pracę pozbaw ionym  
je j robotnikom . W ob ec  zam knięcia  teg o  źródła, 
m ag istra t m a się  odw ołać do w ła d zy  o w y zn a ­
czen ie  n a  ce l rzeczon y  za siłk u  skarbow ego.

Gapon. P ism a  p etersb ursk ie  donoszą, ż e  do 
P etersb u rg a  przybył w  ty ch  dniach ojciec G apona w  
celn  z lik w id o w a n ia  in teresó w  m ajątk ow ych  syn a , 
p rzeb yw ającego  obecnie  za  gran icą .

Nadużycia w  Akademii petersburskiej, w
Izb ie  skarbow ej A k adem ii u m iejętn ości w  P e te r s ­
burgu w yk ryto  szereg  w ypadków  w y d a w a n ia  p ie ­
n ięd zy  za  sfa łszow an ym i kw itam i.

Podatek na zapałki. Z P etersb u rg a  donoszą  
o n ow ych  podatkach. U k az og łoszon y  w  tych  
dniach , n a k ład a  m iędzy innem i olbrzym ie poda­
tk i n a  ar ty k u ły  ży w n o śc i. N ajbardziej uderzają­
cym  je s t  podatek  od zapałek . N a  t. zw . zapałk i 
szw ed zk ie  krajow e nałożono podatek l /» k o p iej­
k i od pudełka, n a  za g ra n iczn e  1 kop ., n a  w sz y ­
s tk ie  in n e  zapa łk i krajow e 1 kop. od pudełka, 
n a  obce 2 kop. od pudełka.

Morderstwo z zemsty. W icead m ira ła  N a z i -
m o w  a  zam ordow ał trzem a w y strza łam i z rew ol­
w eru  słu żący , m szcząc s ię  za  odd alen ie  ze  służ  
by, z pow odn pow ołan ia  go  do s łu żb y  w ojenn ej.

Dzielny staruch. Od tyg o d n ia  rozgryw a się  
w  U ssean  obok C h atellrau lt (F ran cya) now ocze­
sn y  dram at: n ie ja k i R oy, 7 0 - le tn i starzec , zab ił 
sw eg o  sąsiad a  G randpreda, z  którym  od la t  ży ł 
w  nieprzyjaźn i. A b y un iknąć a resztow an ia , obw a­

row ał s ię  R oy  w  sw ym  domn i  strze la  do k a ż­
dego , co s ię  chce zb liżyć . D om  otoczono w o j­
sk iem  i  próbow ano szturm ow ać, a le  po zran ien iu  
k ilk u  żo łn ierzy  zan iechano ryzyk ow nej próby i 
ograniczono się  do regu larnego  ob lężen ia . W ła ­
dze są  w  trudnem  położen iu ; w ed łu g  n sta w  fran ­
cusk ich  n ie  w olno bow iem  strze lać  w ted y , gdy  
oblężony zaprzestaje  strze la ć , a R oy  w y ch y la  ty lko  
g łow ę, oddając s trza ł, poczem  szybko się  cofa  
do w n ętrza . G dy za ś  w yah odzi n a  podw órze po 
żyw ność, m uszą żo łn ierze  w  m ilczen iu  s ię  przy­
patryw ać. Chciano dom rozw alić  dynam item , a le  
w ładze w obec w ie lk ieg o  n ieb ezp ieczeń stw a  dla  
sąsiadów  odm ów iły pozw olen ia . C iekaw em  jest,, 
że R oy czek a ł ze  sw ą  zem stą  aż  do ukończen ia  
7 0 -teg o  rokn ży c ia , w iedząc o tem , ż e  w e  F ran- 
cy i starców  w  tym  w iek u  n ić  sk azu je  s ię  na  
śm ierć.

Z A W I A D O M I E N I A .
—- Repertoar teatru miejskiego w Krakowie,
N iedziela: „Salome11, tragedya w 1 akoie Oskara 

W ilde’a i  „Śpiewak nadworny11, trzy soeny Franka 
W edekinka.

— Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza w Przemy­
ślu. Dziś, w niedzielę, o godzinie 7l/2 wieczorem w 
sali m agistratu wygłoBi p. Stefania Sempołowska z 
Krakowa wykład na tem at „W  krainie lodów", de­
monstrowany obrazami św ietlnym i.

Ci&br j® lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje— 
fortepiany, pianina, harmonie i p iano lo  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrana— 
za gotówką i m  sphaty — feas ssaMo&Śri,

LATARNIA

Wyszło z druku:

PRZECIW SZWINDLOWI 
KANAŁOWEMU
Dwie mowy posła 

Ignacego Daszyńskiego

Cena 6 halerzy (3 ct.)
Do nabycia w administracyi „Naprzodu", 
Kraków, Sławkowska 1. 29 (Telefon 624)

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telefonem).

Ustawa o domokrąstwie.
Wiedeń, 1 3  m aja. P o sied zen ie  Izb y  posłów  

rozpoczęło s ię  o godz. 1 0 '2 0 . P rzystąp ion o  do 
obrad nad  uchw alonym  przez Izbę panów  pro­
jek tem  u sta w y  o handlu  obnośnym , a  m ianow i­
c ie  rozpoczęto  odrazu d ysk n sye  szczegó łow a  nad  
§ 12 .

Spraw ozdaw ca p. F o e r g ,  oraz posłow ie: H o f f ­
m a n ,  S c h l e g l ,  W i l h e l m ,  E t z ,  P o m e r  i 
E r b  w y stęp u ją  za  w n iosk iem  kom isy i, k tóry  po­
stan aw ia , że  za tw ierd zen ie  uch w ał rad m iejsk ich
0 handlu  obnośnym  p rzysłu gu je  n ie  m in isterstw u  
handlu , lecz  w ładzom  krajow ym .

M in ister  handlu  C a l i  o św iad cza , że  w  spra­
w ie  ta k  daleko s ięg a ją cej w  k w esty ę  zarobko­
w an ia , rozstrzy g n ięc ie  pow inno przysłu g iw ać m i­
n ister stw u  handlu, gd y ż  w  ta k i ty lk o  sposób u  
m ożliw ionem  będzie postęp ow anie  w ed łu g  jed n o­
lity ch  zasad , zw ła szcza , że  i  ta k  m in isterstw o  
będzie  m usiało badać spraw ozdania  w ładz kra  
jo w y ch . P rzec iw  innym  zm ianom , ja k ie  uchw ala  
k om isya, m in ister  n ic  n ie  m a.

P o sło w ie  dr O f f n e r  i  tow . dr E l l e n b o g e n  
przem aw iali z a  brzm ieniem  paragrafu , uchw ało  
nem  p ierw otn ie  przez Izb ę  posłów .

P o se ł H e i l i n g e r  przem aw iał za  w n iosk iem  
k om isy i.

W  g ło so w a n iu  w n io sek  kom isy i p rzyjęto . —  
W sz y stk ie  in n e  w n io sk i odrzucono. N a stęp n ie  po 
krótkiej d y sk n sy i przyjęto  paragrafy  2— 8 i  10
1 1 4 , w ed łn g  w n iosku  k om isy i.

O god zin ie  13/4 odroczono p osiedzen ie  do g o ­
dziny  4  z  pow odn pogrzebu posła  Strobacha, 
w iceburm istrza W ied n ia  i  w icem arsza łk a  sejm u  
d oln o-austryack iego.

Ankieta w  sprawie emigracyi.
Wiedeń, 1 3  m aja. Subkom itet w yb ran y przez  

k om isyę  gospodarczą dla sp raw  w ychod źtw a z e ­
brał s ię  d z isia j przed południem  n a  posiedzen ie, 
celem  sform ułow ania  p ytań , ja k ie  m ają być w  
te j spraw ie ekspertom  przed łożone, oraz u s ta le ­
n ia  k w estyon aryu sza  w  tej m ierze. Ze strony  
rządu przybył ta k że  radca sek cy jn y  K altenbrunn, 
który  przez cztery  m iesiące  b aw ił w  A m eryce i  
stn d yow ał u rządzen ia  dla w ychodźców . P rzed ło ­
żony  k w estyon aryn sz  zatw ierdzono n a  razie  z  za ­
strzeżen iem  k ilkn  z m ia n , oraz postanow iono od­
być a n k ietę  u stn ie . N a  posiedzenin  tem  wymie­
niono ju ż  k ilk n  eksp ertów , g łó w n ie  z e  sfery  to ­

w a rzy stw  w ychod źczych  i  przew ozow ych . D o a n ­
k ie ty  te j  m ają b yć  zaproszen i ta k że  w ychodźcy, 
którzy  pow rócili do krajn , a  którzy  n ab y li w  
cza sie  sw ojej b y tn o śc i poza krajem  znajom ości 
spraw  w ychod źtw a, oraz osoby, k tóre  teo re ty ­
czn ie  lnb praktyczn ie  zajm ują s ię  spraw ą w y ­
chodźtw a. Jako  term in rozpoczęcia  an k iety  w  
spraw ach w ychod źtw a, proponow any je s t  dzień  
2 6  czerw ca br.

Konferencya.
Wiedeń, 1 3  m aja. D z isia j po południu w  p o ­

m ieszk an iu  p rezyd en ta  m in istrów  br. G autscha  
odbędzie się  k on ferencya  czesk o-n iem ieck ich  po­
słów .

Z  C A R A T U .
W przeddzień rosyjskiego I Maja.

Petersburg, 1 3  m aja. Z daje s ię , że  robotnicy 
nie zam ierzają w  dniu św ięta majowego (sta ­
rego sty lu ) wywołać starć z policyą. Przygo­
tow ują się jednakże do oporu na wypadek, 
gdyby policya zam ąciła spokojny nastrój u- 
roczystości. W  o sta tn ich  dn iach odbyło s ię  
kilka  zgrom adzeń robotniczych. W ie le  sto w a rzy ­
szeń  zw róciło  s ię  do dumy m iejsk iej z  prośbą o 
w yd anie  stosow n ych  zarządzeń , celem  zapob ieże­
n ia  starciom  i  ro zlew o w i k rw i. O gólnem  je s t  
przekonanie, ź e  po licya  n ie  zam ąci spokojnej u 
ro czy sto śc i m ajow ej.

Ograniczenia katolików i żydów.
Petersburg, 1 3  maja. (Pet. ag. tel.). Na 

najbliższem posiedzenia komitetu ministrów 
przyjdą następujące kwestye pod obrady: 
Stanowisko świeckich i duchownych władz 
wobec kazań misyonarzy k a t o l i c k i c h ,  do­
puszczenie k a t o l i k ó w - P o l a k ó w  do s ł uż ­
by p ań s tw o we j ,  stosunek żydów do za­
rządu miejskiego, powinność wojskowa ży­
dów, p r a w o  p o b y t u  żydów w rozmaitych 
miejscowościach państwa.

Odezwa rosyjskiej socyalnej demokracyi.
Petersburg, 1 3  maja. Centralny komitet 

socyalno-demokratycznej partyi rosyjskiej o- 
głasza nową odezwę, w której czyni zarzuty 
prasie liberalnej i wzywa obywateli, do któ­
rych wystosowaną jest odezwa, aby doszli 
do przekonania, że bez własnej pomocy ni­
czego nie osiągną. Odezwa oświadcza, że ro­
botnicy nie dadzą się zbałamucić przez prasę 
liberalną.

Odkrycie w arsztatu  bomb.
Odessa, 1 3  maja. W dzielnicy marynar­

skiej odkryto warsztat, w którym sporządza­
no bomby. Podczas rewizyi znaleziono sześć 
bomb.

Pogromy żydowskie.
Żytomierz, 13  m aja. W śród  lud ności okoli­

cznej panuj© w z b u r z e n i e  j e s z c z e  c i ą g l e .
W tro jan ow io  zamordowano 10 żydów. 

Zatw ierdzenie wyroku na Kalajewa.
Petersburg, 1 4  maja. (Doniesienie Pet. ag. 

tel.). Senat odrzucił prośbę kasacyjną Kala­
jewa, zabójcy w. ks. Sergiusza, i potwierdził 
wyrok, skazujący go na śmierć.

Wojna rosyjsko-japońska.
Przed b itw ą morską.

Saigon, 14 maja. (Doniesienie ag. Havasa). 
Od dnia 9 bm., tj. do dnia, w którym eska­
dra admirała Eożestwienskiego opuściła za­
tokę Yangfong, niema żadnych wiadomości 
o ruchach floty rosyjskiej.

Wybuch min.
Czifu, 14 maja. Japoński parowiec prze­

wozowy Skeyntsu-Maru, wiozący materyał 
wojenny do Niuczwangu, najechał w pobliżu 
wysp Miaotao na minę. Wybuch miny ode­
rwał część okrętu. Sądzą, że okręt jeszcze 
tej samej nocy podczas burzy zatonął.

Tokio, 14 maja. (Doniesienie Biura Reu­
tera). Angielski parowiec „Sobralenze", któ­
ry zdążał z Niuczwangu do Kobe, najechał 
na wysokości Portu Artura na minę i na­
tychmiast zatonął. Łodzie z Portu Artura u- 
ratowały wszystkich Europejczyków, którzy 
się znajdowali na pokładzie. Jak sądzą, kil­
ku nieuropejskich pasażerów i ludzi z załogi 
zatonęło. Przypuszczają, że parowiec wje­
chał w strefę, co do której wydanem było 
dla okrętów ostrzeżenie, aby ją omijały.

Stan oblężenia.
Tokio, 1 4  m aja. Z dniem  w czorajszym  w e ­

sz ło  w  ż y c ie  rozporządzen ie, w p row adzające na  
ca łej Form ozie sąd y  doraźne i  sta n  ob lężen ia .

St. Francisko, 14 maja. Biuro Reutera do­
nosi: Strażnicy cłowi odkryli 2500 pak, napeł­
nionych nabojami 4 calowymi, przeznaczonymi 
dla Japonii, które właśnie ładowano na okręt 
„Deepdene". Kapitan okrętu był zmuszony wy­
ładować tę część ładnnkn na ląd.

T E L E G R A M Y .
Przesilenie na Węgrzech.

Budapeszt, 13 maja. Sejm węgierski obra­
dował dziś nad sprawami, dotyczącemi niety­
kalności poselskiej. Szereg posłów, a także 
między nimi Banffy i Aladar Zichy, zgłosili 
naruszenie nietykalności poselskiej przez po­
licyjne przesłuchanie ich z powodu wydarzeń 
w dniu 13 grudnia 1904. Sprawę przydzie­

lono komisyi. Na wniosek prezydenta uchwa­
lono jednogłośnie następne posiedzenie odbyć 
dopiero 22 b. m.

Budapeszt, 13 maja. Węgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi z Wiednia: Prezydent 
ministów hr. Tisza, który wczoraj tutaj przy­
był, został o godzinie 10 przyjęty przez ce­
sarza na osobnej audyencyi.

Budapeszt, 1 3  maja. Węg. biuro koresp. 
donosi z Wiednia: Audyencya hr. Tiszy u ce­
sarza trwała kwadrans; na audyencyi tej nie 
zapadła żadna stanowcza decyzya.

S tre jk  powszechny w  Osieku.
Osiek, 1 4  maja. Podczas strejku uwięzio­

no ogółem 1 7  osób i osadzono je w więzie­
niu pod zarzutem gwałtu publicznego. 

Wybuch w  kopalni.
Reszica, 1 4  m aja. W  kopaln iach  w  A im aasy  

n a stą p ił u b ieg łej nocy  o godz. l D / s  w ybuch. 
D w a d zieśc ia  dw ie o sob y  z g in ę ły , jedna  odniosła  
c iężk ie  obrażen ia .

Echa strejku w  Limoges.
Paryż, 1 4  m aja. P ią tk o w e  w yd an ie  dzien nika  

urzędow ego donosi, że  prefek t L im oges C assag- 
nean  zo sta ł u su n ię ty  z zajm ow anego stan ow isk a
1 zam ian ow any dyrektorem  skarbow ym  w  depar­
tam en cie  L am anahe. N astąp iło  to n a  sk utek  śled z­
tw a  zarządzonego z  pow odn zaburzeń w  L im o­
g es . K oła  rządow e sąd zą , ż e  u su n ięcie  prefek ta  
w p łyn ie  n a  uspokojen ie ludności.

Parlam ent włoski.
Rzym, 1 4  m aja. P od sekretarz spraw  zag ra n i­

czn ych  odpow iedział w  Izb ie  n a  p y tan ie , czy  u- 
goda z F ra n cy ą  i A n g lią  z r. 1 8 9 9  i  r . 1 9 0 2  
w  sp raw ie w yb rzeży  m orsa śródziem nego w  A fr y ­
ce je szcze  obow iązuje, ż e  pozostaje  ona je szcze  
w  m ocy.

Rozruchy w  Macedonii.
Konstantynopol, 1 3  m aia . Z pow odu rzezi 

w  Z agoriczan ach  g en era ln y  insp ek tor polecił w a ­
leniu M onostyru, aby czu w ał nad greck im  m e­
tropolitą  w  C astory i i  n a  ra z ie  zak a za ł mu 
objeżdżania  dyecezy i, pon iew aż sto i pod zarzu­
tem , że  podjudza sw oich  d yecezy a n . P odobne za ­
rząd zen ie  w ydano co do bu łgarsk iego  zastęp cy  
m etropolita lnego w  C astoryi.

Powstanie na Krecie.
Kanea, 1 3  m aja. (R enter). U b ieg łej n ocy  w 

pobliżu w si C ikalaria  z a m o r d o w a n o  m u z u ł ­
m a n i n a .  W y w ę d r o w a ł o  s t ą d  3 0 0  o s ó b .  
A n g ie lsk i krążow nik  „L ancastre"  przybył i  u s ta ­
w ił  s ię  koło krążow nika „ V en u s“ .

Przekupstwo.
Paryż, 1 3  m aja. Jak  z  L ille  donoszą, uka­

rano pew n ego  profesora w yd zia łu  m edycznego  
oraz pew n ego  w y ższeg o  oficera za  to , ż e  za  su­
m ę 5 0 0 .0 0 0  franków  w yrobili pew nem u bankow i 
k o n cesy ę  n a  lo tery ę , na budow ę sanatoryum  w 
sum ie 8 m ilionów  franków .

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
x  Baczność kra w cy  krakow scy! Komisya cenniko­

wa wzywa towarzyszów, którzy nie oddali list skład­
kowych ażeby do poniedziałku w południe takowe 
wrócili wraz z pieniądzmi w biurze Kasy, przy nl. 
Stolarskiej 13, I. p.

W  niedzielę 14 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
zgromadzenie ponfne robotników krawieckich w 
Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) z porządkiem 
dziennym: 1) Strejk we Lwowie. 2) Organizacya. 8) 
Dysknsya i wnioski. Z powodu ważnych spraw upra­
sza się o jak najliczniejsze przybyoie.

X  Wycieczka Związku kobiet. Dnia 1 czerwca b. r. 
urządza stow. Związek kobiet wycieozkę na Wolę 
Jnstowską z zabawą taneczną w ogrodzie p. Męckiej. 
Program bardzo urozmaicony. Wstęp 50 h.

x  Baczność sto larze krakow scy 1 W  poniedziałek 
15 b. m. odbędzie się posiedzenie mężów zaufania 
robotników stolarskich i tapicerskich. Wszysoy mę­
żowie zanfania m ają się stawić! Sprawy ważne.

W  niedzielę 28 b. m. odbędzie się zabawa ogrodo­
wa robotników stolarskich i tapicerskich na Woli Ju- 
stowskiej w ogrodzie p. Męckiej. Początek o godzinie
2 po południu. Wstęp 40 h. Muzyka wojskowa.

X  Stowarzyszenie robotników s to la rskich  i drze­
wnych wogóle „Zgoda" we Lwowie (ul. Skarbkowska 
16) zawiadamia swoich członków, oraz swoje filie i 
stacyę płatnicze, źe w niedzielę 4 czerwca odbędzie 
się roczne walne zgromadzenie o godzinie 10 rano.

X  Baczność malarze i lak ie rn icy ! Wydział stowa­
rzyszenia robotników malarskich i lakierniczych we 
Lwowie podaje do wiadomości wszystkim grupom i 
stacyom płatniczym, iż zwołuje do Lwowa na dzień 
8 czerwca b. r. walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) 
Sprawozdanie kasowe. 3) Organizacya centralna ozy 
krajowa? 4) Wybór zarządu. 5) Wnioski i interpela­
cye. Upraszamy wszystkie grupy i stacyę płatnicze 
o wysłanie delegatów, wybranych na poufnych zebra­
niach jakoteż o wyrównanie zaległych wkładek. Za 
wydział główny: Leon Stengel, przewodnicząoy. Leon 
Sdbel, sekretarz.

x  We Lwowie na dochód Towarzystwa m łodocia­
nych robotników  odbędzie się dziś, w niedzielę, o go­
dzinie 7 wieczorem w sali „Gwiazdy" wieczorek wo- 
kalne-muzykalny, na którym odegraną będzie sztuka 
„W Dąbrowie Górniczej". Słowo wstępne wypowie
tow. M. H a n k i e w i c z .

x  Lokal „S p ó jn i", stowarzyszenia polskiej młodzieży 
postępowej we L w o w i e ,  został przeniesiony do pa­
sażu Mikolasza, schody II., I. piętro (obok pałacu kry­
ształowego).

x  Przemyśl. Baozność robotn icy żydowscy 1 Dziś, 
w niedzielę, wieczorem w lokalu stowarzyszeń robo­
tniczych odbędzie się poufne zgromadzenie robotni­
ków żydowskich, na którem o kwestyi żydowskiej 
mówić będą tow. Oestereicher. dr Mantel, dr Lieber- 
man i Schiffler. Przybądźcie jak najliczniej!

X  Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskioh 
„Siła", V. Rildigergasse 5, I. piętro, drzwi 7. W ie­
czorki stowarzyszenia odbywają się  od 1 m aja o o 
s o b o t ę  o godz. 7V2 wieozór w  sali „Zum Nordpol", 
V. Margaretenplatz 7.

F ilia  stow. „Siły", restauraoya Swobody, n .  Rothe- 
sterngasse 31, sohadzki co niedzielę.

Dnia 21 maja b. r. p i e r w s z a  w y c i e o z k a  »to- 
warzyszenia „Siła". Cel i  program zostanie na czas 
ogłoszony.



Kraków, nieazieła M A P S Z f t D 14 maja 1905.

Z za kulis Fioryanki,
P oseł K ubik w n ió s ł w  parlam encie dn ia 4  b. m. 

U stęp u jącą  in terp ela cy ę  do m in istra  sp raw  w e ­
wnętrznych w  sp raw ie  n ieporządków  i  nad użyć  
*  T ow arzystw ie  w zajem nych  ub ezpieczeń  w  K ra ­
kowie:

j N a poprzednią in terp elacyę  posła  Ig n acego  D a ­
szyńsk iego  i  to w . w  sp raw ie krakow sk iego  T o  
*»rzystw a w zajem n ych  u b ezp ieczeń  —  otrzy- 
jnali in terp elan ci odpow iedź, że  m in isterstw o  po 
^badaniu stan u  rzeczy  przez departam ent aseku­
racyjny stw ierd ziło , iż  podnoszone zarzu ty  prze­
ciw  zarządow i krakow sk iego  T ow a rzy stw a  wssa 
iem nych ub ezp ieczeń  n ie  są  uzasadnione.

O dpowiedź p. m in istra  spraw  w ew n ętrzn ych , 
którą dw ukrotn ie w ydrukow ał „Czas" krakow ­
ski, przyjęto  w  G alicy i z  praw dziw em  zdum ie- 

I biem.
W  ciągu  osta tn ich  bow iem  czterech  la t  po­

w s ta ła  n  n a s w  kraju  ca ła  n iem al literatu ra , 
j pośw ięcona spraw om  krakow sk iego T ow arzystw a  
1'Wzajemnych ubezpieczeń , k tórego sam ow olny za- 
i rząd p ośw ięca  dobro stow arzyszonych  i  dobro 
I ogółu dla nadm iernych korzyści k ilku  protego- 
' Wanych jednostek !

M ając pod ręką dow ody, podajem y do w iad o­
m ości p. m in istra , że  dotychczas n ie  było praw ie  

! dnia, aby w  którym ś z dzienników  krajow ych  
! n ie  om aw iano w  sposób m niej lub w ięce j do­

sadny, a le  za w sze  bardzo ujem ny gospodarki k ra ­
kow sk iego T ow arzystw a .

Oprócz artykułów  dziennikarsk ich  pojaw iają  się  
od czasu  do czasn  broszury i  l is ty  o tw arte, a 
pom iędzy tym i p ojaw ił s ię  w  osta tn ich  dniach  
zesz łeg o  m iesiąca  lis t ,  noszący  ty tu ł: „G ospo­
darka krakow sk iego  T o w a rzy stw a  w zajem nych  
U bezpieczeń", w yd an y  i podpisany przez byłego  
urzędnika te j in sty tn cy i, a  obejm ujący bardzo 
pow ażne i c iężk ie  zarzuty .

R zecz znam ienna, że  jak k o lw iek  każdy z tych  
. artyku łów  dziennikarsk ich , każda z  w ydanych  

broszur i  każdy z lis tó w  otw artych , podnosząc  
przeciw  zarządow i T ow a rzy stw a  w zajem n ych  ubez­
p ieczeń  bardzo c iężk ie  zarzu ty , opierają s ię  na  
fachow ej znajom ości rzeczy  —  to pomimo tego  
w y so k i rząd zad aw aln ia  się  re lacyą  kom isy i mi- 
n istery a ln ej z przed la t  czterech , k tóra badała  
rzecz pod w zględem  form alnym  a n ie  m erytory­
czn ym  i  która była sprow adzona przez sam  z a ­
rząd F ioryan k i. który  te ż  w ów czas p rzygotow ał 
m a terya ł do badania  w  ten  sposób, ab y  opinia  
k o m isy i w yp ad ła  dla n ieg o  k o rzystn ie  i  sprze­
czn ie  z  poglądam i, w yrażon ym i w  artykułach  
dzien n ikarsk ich  oraz z fak tam i podniesionym i w  
w yd anej w ów czas p ierw szej broszurce „P o in for­
m ow anego" .

W obec tego , ż e  op in ia  ca łego  kraju n a  pra­
k ty k i upraw iane przez zarząd T ow a rzy stw a  w z a ­
jem n ych  u b ezp ieczeń  je s t  oburzona i  że  oburze­
n ie  to doszło już do n a jw y ższeg o  nap ięc ia , z w ła ­
szcza  w skutek u ży c ia  w  stosnnkn do w ło śc ia n  i 
m ieszczan  przez obecnego dyrektora-referenta dra 
P a szk ow sk iego  kruczków  godnych prow incyonalnego  
kauzyperdy a  zm ierzających  do pozbaw ien ia  sto ­
w arzyszon ych  z ty ch  sfer  ich  funduszów ; w o ­
bec tego , że  w  in te re s ie  w ło śc ia n  i m ieszczan  
pustanow iło  stronn ictw o Indow e za łożyć  w  G a li­
c j i  L udow e T ow a rzy stw o  w zajem nych  ubezpie­

czeń  —  zapytujem y J . E . pana m in istra  spraw  
w ew n ętrzn ych :

Ozy w iadom o J . E ., że  T ow arzystw o  w z a je ­
m nych ub ezpieczeń  za ta iło  sum ę 297.000 koron  
ty tu łem  dyw idendy przypadającą do w yp ła ty  
członkom  z  r. 1898 n a  1899?

C zy w iadom o J . E ,, n a  co zarząd  krakow ­
sk iego  T ow a rzy stw a  w zajem nych  ub ezpieczeń  
kw o ty  tej u ży ł?

Czy w iadom o J . E ., że  zarząd F io ry a n k i opłaca  
reporterow i krakow sk iego  „Czasu" sta łą  pensyę  
i rem uneracyę i  że  ten  reporter w ym ien ionego  
dzien nika  w  sfa łszow an ych  w  tym  w zg lęd zie  
k sięgach  T ow a rzy stw a  w zajem nych  ubezpieczeń  
figuruje jako sta ły  teg o ż  T ow a rzy stw a  funkeyo- 
naryu sz?

Czy w iadom o J . E ., że  krakow sk ie  T ow arzy­
stw o w zajem n ych  ubezpieczeń , w yrzu cając w ło ­
śc iań sk ie  i  m ieszczań sk ie  ub ezpieczen ia , używ a  
podstępu w  celu  zatrzym ania  i  p rzyw łaszczen ia  
sob ie w k ład ek  złożonych  przez w ło śc ia n  i  m ie­
szczan  n a  fundusz rezerw ow y i ż e  w  tym  w ła ­
śn ie  celu  prow okuje przez sw oich  urzędników  
zabezp ieczonych , aby sam i z  ub ezpieczeń  r ez y ­
gn ow ali, tracąc przez to praw a do funduszu re ­
zerw ow ego ?

Czy J . E , m a zupełną  pew ność, ż e  zarów no  
ob liczen ie, ja k  i  lokaeya  funduszów  rezerw ow ych  
działu  ogniow ego i  życiow ego  krakow sk iego T o ­
w a rzystw a  w zajem n ych  ubezpieczeń , odpowiada, 
ich  p rzeznaczen ia  i  w ym ogom  u sta w y ?

C zy J . E . m a zupełną pew ność, że  z e s ta w ie ­
n ia  rachunkow e i  b ilan se  krakow sk iego  T o w a ­
rzy stw a  w zajem n ych  ub ezp ieczeń  są  rze te ln e  i 
n iew ą tp liw e  i  n ie  obejm ują pozycyj tak ich , w k tó ­
rych przem yca s ię  pod fa łszyw ym  ty tu łem  w y ­
datków , do których  zarząd F io ry a n k i n ie  radby  
s ię  p rzyzn ać?

Czy J . E . sk łon ny je s t  w  poruszonej spraw ie  
w drożyć ja k  n a jśc iś le jsze  dochodzenia i  nźyć  do 
ich  przeprow adzenia, oprócz organów  rządow ych , 
ta k że  znaw ców , b y łych  urzędników  tej in sty ­
tn cy i ?

Czy J . E . sk łon ny je s t  zn iew o lić  krakow sk ie  
T o w arzystw o  w zajem n ych  ubezpieczeń , aby n a ­
tych m ia st zw róciło  w k ładki n a  fundusz rezerw o  
w y  u iszczon e  tym  w szystk im  asekurantom , któ  
rym  od r. 1 9 0 0  sam o ub ezp ieczen ia  w yp ow ie­
działo i  k tórzy  nbezp ieczen ia  sw oje w  tej in s ty ­
tu c j i  w tym  cza sie  w y p o w ied zie li?

Czy ekacelen cya  sk łon n y  je s t  W celu  sa lw o ­
w an ia  praw  w łośc ian  i  m ieszczan  do funduszu  
rezerw ow ego i  w  celu  za b ezp ieczen ia  ich  oa 
sk utk ów  podstępnego dzia łan ia  —  m ianow ać dla  
nadzoru ob liczeń  i  w y p ła t zw rotu  funduszu r e ­
zerw ow ego  w  krakow skiem  T o w a rzy stw ie  w za ­
jem n ych  ubezpieczeń  sta łeg o  kom isarza rządow e­
go z  przydaniem  m n do pom ocy rąrly przybocznej, 
z łożonej z  b y łych  urzędników  tej in sty tn cy i,  
znających  dokładnie je j ustrój —  a to  na tak  
dłngo, dopóki L ud ow e T ow arzystw o  w zajem nych  
ub ezpieczeń  dzia ła lności sw ojej n ie  rozpoczn ie?

Ozy w obec m asow ego pozbyw ania s ię  przez  
T o w arzystw o  w zajem n ych  ub ezpieczeń  w ło śc ia ń ­
sk ich  i  m ieszczań sk ich  kontraktów  aseku racyj­
nych  i  p ow sta łej stąd  p iekącej potrzeby za łożę  
nia  L udow ego T ow a rzy stw a  w zajem n ych  ubez­
pieczeń , e k sc e le n c ja  jea t sk łonny i w  ja k i sp o­
sób za ło żen ie  te j in sty tu cy i przysp ieszyć  i  u la  
tw ić ?

Nowość! Nowość!

Portret posła Ignacego Daszyńskiego
Artystycznie wykonana heliograwiura 

w formacie 33x42 cm.
Cena I K, z przesyłką 1 K 20 h, z przesyłką 

poleconą 1 K 45 h.
Za przesyłki niepolecone nie odpowiadamy.

Niewielka ilość egzemplarzy została wydana 
na prawdziwym japońskim papierze po ce­

nie 40 koron.
A dm inistracya „N aprzodu“ 

Kraków, Sławkowska 29.

Z  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .
Tajna instru kc ja  o zapobieganiu i tłum ie­

niu rozruchów ludowych. (P rzek ład  z  ro sy j­
sk iego  ory g in a ła , drukow anego w  drukarni w ar­
szaw sk iego  sztabu  okręgow ego. K raków  1905. 
N akładem  „ P rzed św itu " . C ena 1 K ). C iekaw y  
ten  dokum ent, u jaw n ia jący  ta k ty k ę  i  stra teg ię  
s ił  zbrojnych rosyjsk ich  w  w alce  z rew olucyą, 
n osi w  orygin ale  ty tu ł: „P oufna  in stru k eya  o po­
d zia le  i  pow oływ aniu  w ojska  za łog i w arszaw sk iej  
do zapobiegania  i  tłu m ien ia  rozruchów  ludow ych". 
W ypracow ana zo sta ła  ta  in stru k eya  przez kom i­
sy ę  z  7 w yższy ch  oficerów pod przew odnictw em  
genersła-p oru czn ika  N ow osilcow a; w  sk ład  n iej  
w chodził m iędzy inn ym i b. oberpolicm ajster w a r­
sza w sk i osław iony N olk en . Z osta ła  ona za tw ier ­
dzona 1 7  lu tego  b. r. przez b. generał-guberna  
tora w a rszaw sk iego , dow odzącego w ojsk iem  w ar­
szaw sk iego  okręgu w ojenn ego  generała- adju tanta  
O zertkowa.

Sk łada się  ona z  4 9  paragrafów , które się  
rozpadają na n astęp ujące rozd zia ły: W sk a zó w k i 
ogólne; W y zn a cza n ie  i  pow ołan ie dyżurnych od­
działów  w ojska  do w spółdzia łan ia  z w ładzam i cy- 
w ilnem i; W y zn a cza n ie  i  w y sy ła n ie  patroli (roz­
jazdów ) dla w zm ocn ien ia  dozoru p olicyjn ego; P o ­
w oła n ie  do ochrony w ojska  jednej, k ilku  lub  
w szy stk ieh  dzieln ic  w ojskow ych  m iasta; Ochrona  
w a rszaw sk iego  w ęzła  ko lejow ego .

D c  jn stru k cy i dołączono 4  „dodatki" , dotyczące  
szczegó łów  fósM ądu iypjska, patrolów  i w art w  
W a rsza w ie ,

S K Ł A D K I
Na fundusz prasowy „Naprzodu11 złożyli: Adamo­

wicz, Zakopane 4'—. Karmański, Kołomyja 1-—. 
E. M., Stanisławów 3-—. Józef Schlam 2 —. Łapiń­
ski —-30. Ekspres —'20. Krakowski komitet miej­
scowy z uroczystości Majowej 100'—. Kammerman, 
Drohobycz —‘65.

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Pracujący 
w fabryce cygar 3 08. Dr Julian Sołomowicz, Wiedeń 
5'—. Jan  Gognlski 2 '—. Druk. Narodowa 1'60. Druk. 
Literacka 6 04. Druk. Anczyca 4 70. Zwrot honora- 
ryum Kunicki 2'—. M Czyż 1'—. M. Szydlik, Nowy 
Targ 4'78, A. 10'—. Drak. Fischera 4 30. Zebrane na 
zabawie personalu pomocniczego drukarskiego na 
Woli Justowskiej 5 06. Druk. Teodorczuka 3 —. W ar­
sztaty Akcyjnej S-ki, Schodnica 5'—. Zebrane przez

tow. Łapińskiego: Piszczak —'60, Łapiński — '40, 
Kaczmarski —'40, Sokołowski —--30, Zębalski —'20, 
Michalczyk —'30, Ptasiński —'30, Rudziński —'20, 
Klimaszewski —-20, Kozakowski —'20, Kozakowski 
syn —-20, Sowa —-20, Odrżywołek —-22, Rozenczyk 
—'20, Borowski —'20, Wykurz —-20, Frejek —-30, 
Zarębski —-30, Groch —‘20, Kobusiński —'10, Zur 
— 10, Rączkowski —'30, Wędrych —'30, Krztań —-40, 
Groch F. —-20, Łyko —'20, Kuśnierz —'20, Chalap- 
ski —'20, Smajek S. —'20, Jakubek Au. —'20, Ma- 
ju r —-20, Kowalski — 20, Jabłoński —-20, Chelak 
—'20, Konopka K. —-10, Bąba —40, Birowicz K. 
—'10, Kuszmider —-30, Stypuła — '20, Stawczykow- 
ski —'40, Bielawski —'30, Zawadzki —'20, Lorczak 
—'20, Malara —'40, Staehowski J. —'30, Pojałowski 
—'30, Goszkowski P. —'20, Siekiera —'20, Dąbrow­
ski —-20, Drążkiewicz —'20, Dworaźny J. —-30, Bie­
lecki —'20, Tomaszewski J. —'10, Markiewicz —'20, 
Wyrga —'20, Patena —'20, Masłowski —-20, Groch 
Ant. —'10, Suder Ludw. —'10, Unufrowicz —'10, 
Pieprzyca —'10, Suder J. —'10, Dąbrowski syn —40, 
Adamczyk —'10, Zięcik —'10, Dwornioki R. —'20, 
Cichoń — 10, Kramarz —'20, Suder —'10, Trojanow­
ski —'10, Szczurek —-20, Kołacz —'10, Dwornicki 
—•20, Kubicki —40, Witek —'20, Moskwa —'10, 
Galas —40, Gądkiewicz —'20, Boohenek —40, Spuła 
—'10, Gębica —'10, Szwam —'10, Białko —'10, Pa­
sieka —'10, Michałczyk —40, Zych —'10, Bieleoki 
syn —40, Odrżywołek —40, Kobierzeński —40, Fi­
giel —40. Poprzednio wykazano 4087 K 42 h. Ra­
zem 4162 K 30 h.

Dla żony tow. Górnego złożyli towarzysze z Rumu­
nii: Dobrzański G. 5 fr. 60 ct., Borysławski L. 6 fr., 
Wolhfeld M. 5 fr., Błaż S. 2 fr., Jurowski 2 fr., Jon 
Ant. 1 fr., Andrusiewicz L. 5 fr., razem 25 fr. 60 ct. 
t. j. 24 K 50 h, poprzednio wykazano 26 K 66 h, 
razem 51 K 16 h.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Dr S. Ł. Schorr
przeniósł się z Kołomyi 

i otworzył kancelaryę ad­
wokacką w Krakowie przy 

ul. Grodzkiej 1. 9.
L e k a r z  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r y c z n y c h

Dr Zygmunt Steuermark
m ie s z k a  o b e c n ie  p r z y  u l i c y  S t a r o w i ś l ­

n e j  N r .  I
(naprzeciw głównej poczty).

Dr M a k s L a n d a u
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Wiedniu, XVIII. Gentzgasse 117.
Telefon nr. 21.133.

D r  A R T U R  F R O M M E R
I. sekundaryusz oadz. C-hir. szp. św. Łazarza

ordynuje obecnie —  
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg n licy  L u b icz )' 
od godz. 3—4 popołudniu. — Ńr. telefonu 81.

Z A K Ł A D  R O E N T S E N O W S K I
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.
— A uvvaiz.jD 'jw u lwzu i   s z ia ty  oou u u m u a o — . z jeu rane  pizoz. ---------------------------

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje Mfoej odpowiediialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
% *  * * «  i  1 0 0 ° L  z a r n h k u  ! 3 1?V. P f  AfUreTir Ł w oiA lin r  linwlnnrnir i nirn^AiAnn.Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn

Towarzystwa akc. w Raab.

CD
<5*

■o
CD

tj
a

Z a s tę p c a  d la  G a l lo y l  i  B u k o w in y :
E ife rm a n n  & Comp., Lwów — Drohobycz.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  R O W E R Ó W

F. LORD
Kraków, ul. Floryańska 5

100°|o zarobku5
W szęd z ie  o firazu  p o p ła tn a  

p o je d y n c z a  f a b ry k a c y a !
do której potrzebny mały kapitalik, drobna 
inwestycya, bez jakichkolwiek znajomości 
fachowych; nadający się łatwo do sprzedaży

masowy artykuł konsumcyjny
I dla każdego gospodarstwa domowego. — Do­

niosłe rezultaty, dające się udowodnić. 
Szczegółowy prospekt d a rm o  przez:

©hem. In d u s tr ie -W e rk /  Siefeen- 
h ir te n  7 7 , b. Wien.

T u [|/n  3  Knrnnu i ak dłu£° zaPas 8tar-I j  IBvU O stUlUflj  czy, kompletny b. eleg.
zegar ścienny, najlepsza arty­
styczna robota rzeźbiarska z 
drzewa, z cyframi z kości sło­
niowej i wskazówkami. Zna­
komity nadzwyczaj pewny, 24 
godzinny werk. Cena za sztukę 
K 3'—, 3 szt. K 8-—, 6 szt. 
K 15'—. Znakomity zegarek 
anker rem. syst. Roskopf z 36 

godzinnem nakręcaniem, zamiast 9 tylko 
K o r .  5 '— z portretem Ferd. Lassala lub 
Marksa K 5'50, z godłem braterstwa robo­
tniczego K 6'—. Otwarty srebr. remontoir 
znakomicie wykończony (emblem. robotniczy) 
z dobrym werkiem K 8 —. Katalog bezpłat­
nie. Wysyłka za pobrań, przez jedyny skład 
M . R U N D B A K I N ,  W ie n ,  1 X 1 ,  L ie o l i -  

t e n s te in s t r a s s e  2 3 . — Koresp. polska.

P ierw szy  k ra jow y  skład  hurtowny i częściowy 
r  G ra m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w

JO Z E FA  W E K S L E R A
w  K ra k o w ie , u lic a  G ro d z k a  1. 71

poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze G ra m o ­
fony , F o n o  grafy , pły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć, w 

Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie.
G ra m o fo n  k o n c e rto w y  z  1 0  p ły ta m i z łr . 3 5 - — . 
F o n o g ra f k o n c e rto w y  z  5  w a lc a m i „ 8 '— .

Części składowe zawsze na składzie. -R eperacje  wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

i / 5 .
-u-gi; i -ri—yjsrs3®

Jeneralne zastępstwa:
austr. fabryki broni w Steyer dla rowerów

„ W A F F E N R A D ” fabryka rowerów „S T Y R IA ”
J o b a n s  P u c h  1 S k a  w  G r a c a .

F a b r y k i  r o w e r ó w  „ D n r k o p p “ , „ P r e m ie r  H e l i o a l11 i  o r y in a ln e  a m . „ C le -  
y e la n d 11, ja k  również i  w iele innych fabryk. Przybory do rowerów i  częśei składowe

do tyohże.

Ś L Ą S K IE  P Ł Ó T N O
70 cm. szeroka, 20 m. długa, płótno góralskie złr. 2'80

U

Jedyna krajowa! Odznaczona medalem srebr- Jedyna krajowa!
J J J nym na Wystawie krajowe] J J J

P I E R W S Z A  K R A J O W A  P A R O W A

Farbiarnia i pralnia chemiczna
L A N G E R  i  S k a , W E  L W O W IE .

Kantor przyjęcia w K ra k o m , pl. NIK. Świętych 8
c z y ś c i  c h e m ic z n ie  i  f a r b u je  na kolory modne, nieprute i  prute 
suknie damskie, męskie i  dziecinne, uniformy i wszelkie materye weł­

niane i  jedwabne, portyery oraz pióra i t. p. rzeczy. 297
P u n k t u a ln e  w y k o n a n ie  d o  8  d n i .  G e n y  n a jn iż s z e .

chłopskie
silne
domowe

Oxfort

3'10 
3'70 
4-80 
7 '-  
4-40 
4'80 

„ 4'20 
złr. 2'—Pierze darte po ” k kg. złr. 1'25,1.6Pgr2ê cic,raclto

Obrusy, serwety, ręczniki i chustki do nosa-
Wysyłka za zaliczką.

J e h a n  S te p h a n ,  X I V .  F r e n d e n t h a l
(Śląsk austryacki). 273

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego « r J.  Iwanickiego
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  18.

Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
zlr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna  
nauka haftów  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste­
mów. nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic 
wspolneęo z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
ulepszeniami, cicho i lekko szyjąeemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trw ałości 
1 działalności, żadne inne w przybliżeniu dorownać nie mogą. 
N o w o ść! Singera m aszyny d e  szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmienianiarząbkow, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o i opłatnie.



Kraków, niedziela

TANIE CZESK IE  P IER Z E
5  k i lo :  ś w ie ż o  d a r te  K  9  6 0 , 

W *  le p s z e  K  1 2 - - ,  b ia łe  b a rd zo  
m ię k k ie  d a r te  K  1 8 '— , K  

^ | P g | £ i r  2 4 '— , ś n ie ż n e j  b ia ło ś c i  b. 
_ i _ j r § ^ g > a  m ię k k ie  d a r te  K  3 0 ' — , K  
B s B B e S S j  3 6 ' - .  W y s y łk a  o p ła tn ie  z a  

z a l ic z k ą .  —  Z m ia n a  lu b  z w r o t  p o  z a p ła c e n iu  
p o r ta  d o z w o lo n y .

B e n e d y k t  S a o h s e l ,  L o b e s  3 2 6 ,
164 P o c z ta  P i l z n o  (C ze ch y ).

Nin Pan kwojeszl
Żądaj Pan o d ess ie  mój 
bogato ilustrowany k a ­
talog na zegarki, łań- 

litrteryi i  fc p.,

R o w e ry

J p I S S r ’ cuszki. biżuteryi
który darmo i opłatnie 

>  wysyła firm a:

•Uzef Feli, Kraków, Sredzka 60.
z n a k o m ite j  d o b ro c i, z a ­
o p a tr z o n e  w e  w s z e lk ie  
t e c h n ic z n e  n o w o ś c i, lu ­

to w a n ie  w e w n ę t r z n e ,  k r y te  ło ż y s k a , n a jn o w ­
sz e j  k o n s t r u k c y i ,  d r o g o w y  ln b  p ó łw y ś c ig o -  

w y , z  w s z e lk ie m i  
S — j f n  "  P rz y b o r a m i) o s ta tn i

m o d e l 1 9 0 5  i  n ik lo w ą  
a c e ty le n o w ą  la ta r k ą ,  
z  je d n o r o c z n ą  g w a ­
r a n c y ą . C en a  1 2 0  K .  

K o ło  s w o b o d n e  ( f r e i la u f)  z  h a m o w ., d z ia -  
ła j ą c e m  p r z y  w s te c z n e m  n a c iś n ię c iu  p e d a ­
łó w  2 4  K . S p r z e d a ż  ty lk o  z a  g o tó w k ę . Z a ­
d a te k  K  1 5 , r e s z ta  z a  z a l ic z k ą . R a ty  są. 
s ta n o w c z o  w y k lu c z o n e . O g r o m n y  s k ła d  u ź y w .  
z u p e łn ie  d o b ry c h  k ó ł, w łą c z n ie  z  n a r z ę d z ia ­
m i  p o  K  4 5 , 5 5 , 6 5  i  7 5 . P r a w ie ,  n o w e  go 
K  9 0 . T y lk o  z n a n e  m a r k i ,  a  n ie  b e z im ie n n e  
z ł e  m a s z y n y .

C z ę ś ć  i 3 k ł a d ó w  e  Ś w ie ż e , n o w e  w ę ż e  
K  4 - • ,  p ła s z c z e  K  6*— , 7 '— , 9 '— , 
fr a n c u s k ie  k lu o z e  K. — '6 0 , — ' 8 0 ,1 '— ; p o m p y  
K  - - 8 0 ;  p o m p y  r ę c z n e  K  1 '— ; la m p k a  o le jn a  
K  2 '— , la m p k a  a c e ty le n o w a  K  3 '— , 4 '— ; 
la m p k a  z  c z e r w o n e m  s z k łe m  K  6 5 0 , 1 p u -  
s z k a  k a r b id u  K  — '5 0 ; p e d a ły  K  3 '6 0  i  4 -— ; 
la k  e m a lio w y  K  — '6 5 ; s io d ło  K  3 5 0 ;  p o ­
k r o w ie c  f i lc o w y  n a  s io d ło  K  2 ' — ; to r b a  
tr ó jk ą tn a  K  1*60; to r b a  w  r a m k a c h  K  3  5 0 ;  
r z e m y k i K  1 '2 0 ;  d z w o n k i k o ło w e  K  2  2 0 ;  
d z w o n k i K  — .6 0 ;  d z w o n k i z e g a r k o w e  K . 
2 •— ; k lu c z  „M o sb erga "  K  l -— : o liw ia r k a  
K — ' 20;  p o m p a  n o ż n a  K  2 '5 0 ;  k l ip s y  p e ­
d a ło w e  K  —'6 0 ;  w id e le c  do  p r z y tr z y m a n ia  
la t a r k i  K  — '6 0 ; k łó d k a  d o  z a m y k a n ia  k o ła  
w r a z  z  ła ń o n s z k ie m  K  1 '5 0 ; p o d s ta w k a  n a  
k o ło  K  2 '5 0 ; r ą c z k i  k o r k o w e  6 0  h . ; b a t  K  2 '— ; 
s z c z o t k a  do  k o ła  K  — '2 5 ; p u s z k a  d o  n a p r a -  
w e k  K  — '8 0 , e tc .  N o w o ś ć !  „ C ito n ic c e l“ 
s z y b k o  n ik lu ją c y ,  p u sz k a  K  1 '7 0 . K o ło  z u ­
p e łn ie  e m a lio w a ć ,  w s z y s tk ie  b ły s z c z ą c e  c z ę ­
ś c i  ja k o to :  b a la n s ,  s p r y c h y  e tc .  n ik lo w a ć  
w o g ó le  z u p e łn ie  o d ś w ie ż y ć  j a k  n o w e  K  2 4 ' — .
W ysyłka za zaliczką. H lustrow ane cenniki pow o­
łującym  się na  „Naprzód* darm o i opłatnie. W iel­
ki katalog  row erów  i  części składow ych za na­
desłaniem  60 hal. w m arkach. Nieodpowiednie 
zostają zmienione, albo, na skutek ugody, pienią­
dze zwrócone. 209
M. Rnndbakin.Wien IX. L lchtensteinstrasse23.
Rok założenia 1875. — K orespondencya polska.

D o A m e r
i

v ki

p rze p ra w ia  n a j t a n i e j  i  n a j l e p i e j  p o ­
sp ie s z n y m i i  p o c z to w y m i p a r o w c a m i, w p ro st  
b ez  ż a d n e g o  p r z e s ia d a n ia  z o k rę tu  n a  o k ręt:

8 3  G e n e r a ln y  a g e n t

M.G.Freudberg
A n t w e r p i a ,  10. Van Leriussiraat (Belgia).

Odjazd do Fiewege Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

y  tvm b'^=Zpiwnic śp. Jana Janigi w K rakow ie^

K a n a d y !  !  W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 183 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina fran 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie p o c z t  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
M a r y a  J a n i g o w a ,  Kraków, ul. św. Jana I. 2

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki

Wyroby i/V>
galanteryjne i skórkowe

G łów ny skład zabawek
3ny n a j n iż s z e  i  b e z k o n k u r e n c y jn e .

Grand Prix St. Loilt 1904.| ą _■

Wspaniale prasowaną bieliznę
osiąga się łatwo i pewnie przez

Krochmal o połyska srebrzystym
f i r m y

Fritz Sęhulz j a  Akt.-6w., Eger i. B. u. Leipzig.
P r a w d z i w y  t y lk o  z  m a r k a m i „ G lo b u s "  i  „ B u g e le i s e n "  

D o  n a b y c ia  w s z ę d z i e  w  k a r t o n a c h .

Czy można sio ustrzedz cierpień płucnych?
P rz y c z y n ę  chorób  p łu c n y c h  w y k ry to  w  b a k te r y a c h  g r u ź lic z y c h , z n a jd u ją ­

c y c h  s ię  w s z ę d z ie ,  g d z ie  p r z e b y w a ją  ch o r zy  n a  g r u ź lic ę ,  a  w ię c  w  p o w ie tr z u  
i  w  p y le  u l ic  i  n ie  d a ją c y c h  s ię  u su n ą ć . J a k k o lw ie k  k a ż d y  n ie m a l c z ło w ie k  
w d y c h a  b a k c y le  t e  w r a z  z  p o w ie tr z e m , n ie  w s z y s c y  je d n a k o w o ż  lu d z ie  u le g a j ą  
ch o ro b ie , p o n ie w a ż  n a  s z c z ę ś c ie  o r g a n iz m  lu d z k i  j e s t  w  s ta n ie  w  n o r m a ln y c h  
w a r u n k a c h  z a r o d k i ch o ro b o w e , ja k ie  w e ń  w ta r g n ą ć  z d o ła ły , u c z y n ić  n ie s z k o d li-  
w e m i z a  p o m o cą  z a w a r ty c h  w  g r u c z o ła c h  o sk r z e li (p łu c n y c h ) s k u te c z n y c h  n a  n ie  
s u b s ta n c y j .  T a m  ty lk o , g d z ie  t e  g r u c z o ły  u le g ły  o s ła b ie n iu , m o ż e  ch orob a  w y -  
b u o h n ą ć , z  c h w ilą  z a ś  k ie d y  fa k t  t e n  p r ze z  s ły n n e  p o w a g i  fa c h o w e  s tw ie r d z o n y  
z o s ta ł , n ie d a le k ą  ju ż  s ta ło  s ię  r z e c z ą  w  s k r z e p ie n iu  g r u c z o łó w  o sk r z e lo w y c h  po­
z y s k a ć  d ź w ig n ię  do z w a lc z e n ia  z a r o d k ó w  c h o ro b o w y ch . D la te g o  to  z a p isu ją  
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  ch o r y m  n a  p łu c a

dra Hoffm anna Glandulen
z a w ie r a ją c y  z b a w ie n n e  s u b s ta n c y e  z  g r u c z o łó w  o sk r z e lo w y c h  z d r o w y c h  z w ie r z ą t  
i  w s p o m a g a ją c y  p r ze z  to  s z tu c z n y m  d o w o z e m  m a te r y i  n is z c z ą c e j  z a r o d k i ch o­
ro b o w e , n a tu r a ln y  p o p ęd  o r g a n iz m u  do sa m o u z d r o w ie n ia  s ię . L e k a r z e , s to su ją c y  
G la n d u le n  u  s w o ic h  p a c y e n tó w , z a u w a ż y l i ,ż e  p o tę g u je  s ię  p r zy  n im  a p e ty t ,  roz- 
p o g a d z a  n a str ó j , s i ły  i  c ię ż a r  c ia ła  p o d n o szą  s ię ,  k a s z e l  s ię  z m n ie js z a , od p lu - 
w a n ie  s ta je  s ię  ła t w ie js z e m , a  p o ty  n o c n e  u s ta ją , k r ó tk o  m ó w ią c , i ż  p r o c es  
p o w ro tu  do  zd ro w ia  o b ja w ia  s ię  w y r a ź n ie .  G o d n em  j e s t  p r z e to  z a le c e n ia  n ie  z a ­
n ie d b a ć  sp ró b o w a n ia  ta b le t e k  g la n d u le n o w y c h .

G la n d u le n  sp o r zą d z a  fa b r y k a  c h e m ic z n a  d ra  B o fm a nna  n a s t ę p c ó w  w  
IH e e ran ie  w  S a k so n ii , n a b y w a ć  g o  z a ś  m o ż n a  n a  z le c e n ie  le k a r z a  w  a p te k a c h ,  
ja k  r ó w n ie ż  w  s k ła d z ie  a p te k i B . F ra g n e ra , c. k .  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y ,  
P ra ga  2 0 3 — 111., w e  fla sz k a c h  p o  1 0 0  ta b l .  po k o r . 5 '5 0 , 5 0  ta b l .  po k o r. 3 '— .

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z sprawozdaniami lekarzy, 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na żądanie damo 
i opłatnie.

6 miesięcy na próbę!
3  miesiące kredytu I Całkiem darm o!

i  ty m  p o d o b n y ch  k r z y k liw y c h  r e k la m  n ie  p o tr z e b u je  m o ja  z n a n a  w  ś w ie c ie  firm a  
—  d o  z a le c a n ia  s w o ic h  z e g a r k ó w . W y s y ła m  ju ż  od  la t

k u  z u p e łn e m u  z a d o w o le n iu  m o je j p r y w a tn e j  
k l i e n t e l i  m o je  p r a w d z iw e  a m e r y k a ń s k ie  a n ty m a -  

g n e ty c z n e  s y s te m u
R o sk o p f - P a te n t  - A n k e r  - Remontoir 

Z e g a re k  N r. 9 9  z  plombą
w  o p r a w ie  c z a r e e j  im it .  s ta lo w e j  lu b  n ik ł . ,  p a te n t ,  
ta r c z ą  e m a lio w a n ą , id ą c y  p r ze z  3 6  g o d z in , d o k ła ­
d n ie  r e p a so w a n y , w r a z  z  3 - le t .  p o ś w ia d c z e n ie m  g w a -  
r a n c y jn e m  w e  fu te r a le  je lo n k o w y m , z  ła ń c u s z k ie m  
n ik lo w y m  i  p o  c e n ie  z łr . 2  2 5 , 3  s z t u k i  z łr . 6 5 0 , 
6  sz tu k  z łr . 12 5 0 . T e n sa m  z e g a r e k  z  p o d w ó jn ą  
k e p e r tą  z łr . 3  5 0 . T a n ie  z e g a r k i  „ S y ste m -R o sk o p f"  
b ez  p lo m b y , ja k  t e ,  k tó r e  sp r z e d a ją  d ro b n i z e g a r ­

m is tr z e  i  h a n d la r z e , s z tu k a  p o  1 z łr . 75  c t .  
P ie n ią d z e  z  p o w r o t e m ! lu b  w y m ia n a  t a k ż e  
p o  6  m ie s ią c a c h  w  n ie u sz k o d z o n y m  s ta n ie  d o ­
p u s z c z a ln a .  —  W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  ln b  p o p rze-  

ie s ła n ied n ie m  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  p rzez

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  B R U X  636, (C zechy).
o. k . s ą d o w n ie  z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a . O d z n a c z o n y  c . k . o r łem , z ło ty m i  

i  s r e b r n y m i m e d a la m i w y s t a w o w y m i i  1 0 0 .0 0 0  p is m  z  u z n a n ie m .
B o g a to  i lu s tr o w a n e  c e n n ik i  z  p r ze sz ło  6 0 0  z d ję c ia m i z o s ta ją  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i  o p ła tn ie  w y s y ła n e ._________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Każdy przezorny
wie, że Fellera płyn wonny z essencyi roślinnej ze znakiem:

E ls a -F lu id “

z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i jnż po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego krążka 
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W iedeń, I., Graben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa: Druguerya Arnolda Roił sra,

zasłużył sobie na 60.000 pism dziękczynnych od wdzięcznych ludzi, 
którzy go używali, na wiele uznań od lekarzy, na złote medale z 
wystaw, jedynie z powodu swojej szczególnej siły leczniczej i nie­
zawodnego działania przy różnorodnych boleściach.

Z wielu pism dziękczynnych jest widocznem, że Fellera Fluid 
ze znakiem „Elsa-Fluid“ uśmierza ból, usuwa flegmę, łagodzi kaszel 
i kurcze i zaostrza apetyt. Każdy wie jak straszne są męczarnie 
przy bólach podagry, reumatycznych i nerwowych, przy darciu w 
członkach i krzyżach, przy bólach mięśniowych, przy kolkach w boku, 
braku oddechu, bólach zębów, oczu, głowy, szyi, piersi i boleściach 
kurczowych, przy postrzałach, katarach i. w. i. dolegliwościach spo­
wodowanych przeciągami lub przeziębieniem się.

Tysiące pism dziękczynnych są dowodem, że Fellera Fluid ze 
znakiem „E lsa -F lu id “ działał szybko i niechybnie nawet przy 
bardzo uporczywych bólach.

12 małych lub 6 podwójnych flaszek opłatnie K 5*—, 24 ma­
łych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie K 8’60, 48 małych lub 24 
podwójnych flaszek opłatnie K 16'—.

D o le g l iw o ś c i  ż o łą d k o w e , n u d n o ś c i,  z b ie r a n ie  s ię  n a  w y m io t y ,  b r a k  a p e ­
ty t u ,  z g a g a ,  p o w o d u ją  z  z a n ie d b a n ia  b a rd z o  p r zy k re  n a s tę p s tw a  p r z e c iw  c z e m u ,  
w e d łn g  n ie z lic z o n y c h  p is m  d z ię k c z y n n y c h , z  n a d z w y c z a j  d o b ry m  s k u t k ie m  b y ­
w a j ą  u ż y w a n e  F e l l e r a  p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  r u m b a r b a r o w e  
z e z n a -  I Z  I c  O j  I I n n * *  z w 6 i  z a w ie r a ją c y  6  p u d e łe k  k o s z tu je  o p ła -  
k ie m  j j C I b d "  l l l l f c J E l  t n i e  z łr . 4 -— . P o  o tr z y m a n iu  n a le ż y to ś c i  
lu b  z a  z a l ic z k ą .  Z a m ó w ie n ia  a d r e so w a ć  w y r a ź n ie  do

E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34 Kroacya.

J A  A N N A  C S I L L A G

I. 38,

B P .  F l o r y a ń s k a ,  K r a k ó w  B p .
Telefon 605.

Kto zachować czerstwe zdrowie chce, 
Ten niech pamięta,
Ze na wszystkie troski lekiem 
Słynny „POD BI PIĘTAK 
Na żołądek zaś „BOTANIK",
A słynna „Teściowa“

Ta jest wyjątkowo dobrą 
Gdy cię boli głowa....
Od „teściowej", która w domu 
Życie ci ociernia.
Te likwory M a r c z y ń s k i e g o  
Sprzedaje „PRO BIERN IA".

Po tanich cenach fabrycznych.

B p .  F l o r y a ń s k a ,  K r a k ó w  | p ;
Ażeby nie błądzić L. 32 jest umieszczona w wielkich rozmiarach na oknie wy stawo wem.



J t r 180 Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 14 maja 1905

Z e g a r y  w a h a d ł o w e  z  m u z y k ą
70 cm. wysokie, ładnie polit., szafka z drzewa orzechowego, bogato 
rzeźbiona nastaw ka według obok się znajdującej odbitki, wygrywa 
każdej godziny najpiękniejsze kaw ałki, pieśni, walce i marsze, a  ko­
sztuje wraz ze skrzynką i  opakowaniem tylko złr. 6 50. — Ten sam 
zegar bez muzyki złr. 450. — W ybijający półgodziny i kwadranse złr. 5. — 
Z nowem uderzeniem dzwonu wieżowego złr. 5 50. — W ielkie zegary 
wachaałowe z dwoma ciężarkami 130 cm. wysokie złr. 10 50 Zegarek 
niklowy lub stalowy „Strapaz-Roskopf“ z plombą złr. 2.^— Za każdy 
zegar 3-letnie pisemne poręczenie. Nieodpowiednie zmienia się lub 
zwraca się pieniądze. W ysyłka za zaliczką przez pierwszy i  najw ię­

kszy skład zegarków, 
n / l  A  V  D  O  U  k s  r  I  z e g a r m is t r z ,  W ie n  IV .  
I V I  fĄ  V \  O  H I Y E L  B S a r g a re th e n s t ra s s e  3 8 .

|Wca c. k. urzędników  państw . Największa i najstarsza firma. Założona w r. 1840. — Proszę 
mego wielkiego cennika z 1000 odbitek darmo i opłatnie. Nr. 175.

Jedyny środek
za który ręczę, że za trzy dni 

nagniotki usuwa
j e s t  d o  n a b y c ia  u  m n ie

M. Siegeltnann
fryzyer w  Krakowie, 

u lic a  K r a k o w s k a  1. 1. 301

l^zywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
^hej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

K jest S c h ic h fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka

Pochwala gospodyń i i

628

^kdnej

k

  Z a l e t y :  -
Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
Zmniejsza robotę do czwartej części.
Używanie sody staje się zbytecznem.
Bielizna jest czystsza.
Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy aaoo ręczy 

podpisana firma.
Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich

innych środków do prania.
próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym.

Wszędzie do nabycia.

tzy Schicht w Aussig %

°ZD O BA  DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało m i się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem  w 
stanie wspaniały

ścienny
sznelkowy

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

f^ d z iw y c h  barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kw iaty etc. za zaliczką 

u posłać m  p o  z ł r .  2 '5 0 . I N
ż°2ególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

^  gruby, że się wilgoć nie przedostaje.

” lękne dywaniki przed łóżka [tylko 70 ct. sztuka
P ierw szy m oraw sk i eksportow y dom  tow arow y

J U L IU S  H O IT A S C H , G Ó D IN G  N r. 3 4  (Morawy)
podziękowań i  dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 

”ł,aną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

Jedynym istniejącym 
prawdziwie angiei- 
sklem środkiem pięk­
ności jest Balassa 
prawdziwe angielskie

MLEKO 
=  O G Ó R K O W E =
które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z u p e łn ie  n ie s z k o d l iw e .

I flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowe 
I kor., krem ogórkowy 2 kor., puder 

kor. 2 -  i 1-20.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalva.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i  apteka P . Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 
w Krakowie; Arnold Reiger, droguerya, 
ul. Grodzka 1. 38. 53

Zakład perfumowy „!a R e p i e "
p o le c a  s w o je  z n a k o m ite , s ła w n e  
w  c a łe m  ś w ie c ie  w y ro b ^  per­

fu m o w e . S p e c y a ln o ś ć  firm y :
Ąntyseptyczny środek do 

pielęgnowania zębów

„Regina"
1. tuba kremu do zębów K. —'50. 
1. flaszka płukauki . . K. I -—.
1. pudełko proszku do zębów K. 1' —.

Słówku o nowym wynalazku
^żn y m  dla palących papierosy.
N ie sto so w a n ie  w iedzy w  życiu praktycznem wydało ju i niejednokrotnie' zdumie- 
, A  Rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

} .* «  hygiena św ięci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więo jest, 
N J ^ r y k a c y a  t u t e k  o y g a r e t o w y c h  — czyni postępy w  tym  kierunku, lecz nie  

i n ie zawsze z dodatnim rezultatem. 
s u 1“je wieloletnie próby, npodstawione nauką i  fachowem doświadczeniem, uwień- 
5°jś<! ?ostały ostatniem i czasy z d u m ie w a ją o y m  s k u t k ie m .  Udało m i się bowiem  
%  r ° g ą  b a d a ń  c h e m ic z n y c h  do preparatu z n a n e g o  już dziś prawie wszę- 

~~ który nosi nazwę:;

„ S A L V E S O L “
w a t a  o h e m i o z n a ,  m ająca tak  wielce p o ią d a n ą  d la  p a lą c y o h

las 0a y  własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
8*czyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :

WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 
Z  przyjemnością donoszą W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 

waty „Sałveso /“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salveso l“.

Z  w. p. Proj. D r. A n to n i M ars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

sk ra c a ją c  nwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem  za wynałazek mój 
jefl 0ljy tak  wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 

™ie w interesie zdrowia P . T. palących papierosy i tytoń wogóle.
0 w aty „S a lv e so l“ m ają przyjemne i znakomite zastosowanie o y g a r n i c z k i  

4hrte, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a  dym jest łagodny i  chłodny.
 ̂ Mr. farm. W Ł .  B E Ł D O W S K I .

^ryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
IQq„  poleca

l  LASEKSS BLUZEK
[fabryka perfum i specyalnych mydeł 

W  IĆIN (Czechy).
Jeneralny zastępca dla Galicyi I Bukowiny

M. Frsiwald i S. Lenkowicz
K r a k ó w ,  S t r a d o m  11.

Na żądanie P. T. Kupców i Fryzy- 
| erów, wysyłamy cenniki illustrowane 

perfumeryi darmo i opłatnie.

Darmo i opłatnie wysyłam  każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobryoh, 
a tanioh instrumentów muzycznych oraz 

Z A B A W E K  wszelkiego rodzaju.
92

A. S c H E U E R
Dotn eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ui. Grodzka I. 5 9 /7 .

sztuk tutek „Noris“ ze Saivesolem 
•ecik w aty S a iv e s o l .............................

Koron 2  80  
„ - 6 0

Tylko oryginalne!
Pasta „Cosm opolitan"

jest najlepszym środkiem do czy­
szczenia i konserwowania obuwia.

166

Proszę żojfić
g r a t is  i f ra n c o

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HfilfflS M D
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briix Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3‘50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4 -- , 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4'50. M e m a ryzyka! Dowolna wy­
miana, łub zwrot pieniędzy. 215

N ie  jest ta jem nicą!
(Secret publique)

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy 1

że renomowana 
i  wszechstronnie

[Ilustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.
Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, Sykstuska 6.
!@efP" N a sz a  n o w o  o tw o rz o n a  f i l ia  n o w o śc i d a m s k ic h  i d z ie ­
c in n y c h  z n a jd u je  s ię  p rz y  u lic y  H a lic k ie j L. 19.

Z BRODÓW!

Z daw ien dawna znaną ze swej dobroci i  zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel 1

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h
(na pograniczu rosyjskiem)

„Fam ilijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau" w oryg. opak. . „ 2.50
„Im perial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

Bo nabycia we wszystkich większych handlach

O ? P A R Y E O L W

N A J C Z Y S T S Z E
G W A R A N T O W A N E

MASŁO 
ROŚLINNE
tasłępuje najzupełniej 

masło naturalna,
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Sziąsk austr.)
zastępca dla Sallcil t Bukcwfai: Szymon Loria, Kraków, Sebastiana 20.

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą  marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

JAZDA DO AMERYKI!
C E N Y  J A Z D Y

H A M B U R G — N E W - T O  B K
Pospiesznemi parowcami 7 - 9  dni . . . .  kor. 190

. . . . „ 166P o c z to w e m i
i Antwerpia-Kanada 

Hamburg — Buenos-Aires

1 0 - 1 1
...................................   154
...................................   142

Wszelkich informacyj co do jazdy do Ameryki, Afryki,
•, • * Azyi i jazd spacerowych p o  morzu śródziemnem udziela

L inia: H A M BURG -AM ERTK A
Jeneralny reprezentant dla Galicyi:

J. Ettinger, we Lwowie, Gródecka 95.
46



t Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 14 maja 1905.

[•][«][*] • M w * m m m m

Zupełnego przekonania
m i niedoścignionym i w  działania przy wszystkich cierpieniach w e­
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i  zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach,_ zaburzeniach w  trawieniu, ranach, abscesach 
oraz uszkodzeniach ciałami t. p., można natychm iast nabrać przez 
sprowadzenie b e z p ł a t n i e  przy zam ówieniu balsamu, lub na ży­
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lnb 6 po­
dwójnych flaszek balsamu K 5‘— , 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek K 15' —, 2 cegiełki m aści centyfoliowej K 3‘60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:

Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum.
Fałszerze i  odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

Piwiarnia Karwitisba
Z KOMFORTEM URZĄDZONA

przy ulicy Floryuiishicj 3 1

poleca P. T. Publiczności i prze­
jezdnym tanią i smaczną kuchnię,

przekąski  ciepłe i zimne, 
wina krajowe i zagraniczne,

wyśmienite P iw ą  karwińskie
beczkowe i butelkowe z browaru 
hr. Larischa Mónicha w Karwinie.

S IN G E R A m a sz y n y  
do szycia

znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
płat w  małych r a ta c h --------

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEW SKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjmuję się  WBzelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15.Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

Bogato Ilustrowana cenniki na żądanie darmo I opłatnie.

P ł a s z o w s k a  p a r o w aa p u i  v /  v v u

F a b ry k a  d a c h ó w e k  i c e
S t n w a r z v s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n aS to w a r z y s z e n ie  z a r e je s t r o w a n e  z  o g ra n ic z o n ą

% Biuro w Krakowie, przy ulicy św. Gertri
2  poleca dachówki podwójnie falcowane, systemu wienerl 
W  w kolorze czerwonym lnb czarnym, rurki drenowe różnej

Dostawy dachówek

Ignacy Cypres, Kraków ul, Floryańska 49 j

M ie js c e  s c h a d ze k  d la  P o la k ó w  
ze  S z ląska .

<D
Należy uważać 

na markę fabryczną

Maszyny do szycia

Z G U B IO N O
zegarek złoty, z dewizką złotą, dnia 
9 b. m. o godzinie 10-tej rano na ul. 
Karmelickiej lub w ciągu plant mię­
dzy ul. Karmelicką a Uniwersytetem.

Łaskawy znalazca zechce się zgło­
sić do działu inseratowego „Na­
przodu".

Singer Ko. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Na wystawie światowej w St. Louis
(Stany Zjednoczone) otrzymały

Oryginalne Singera maszyny do szycia

St a r ym I młodym mężczyznom
poleca  się  pism o, k tó re  się pojaw iło 
w  now em  pow iększonem  ’ w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

o rozstroju systemu ner- 
j w owego i  seksualnego

za niezrównaną wielostronność w wykonaniu robót najwyższe odznaczenia:

Sisdm „Grand Prix“ , Siedm złotych medali. 
S I N G E R  K O .

: jak o też  o g ru n to w n em  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rze sy łk a  w  k operc ie  za 

i 1 k o r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych. 
Curt R ober, B raunschw eig .

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  
M A S Z Y N  D O  S Z Y C IA V  W IE D E Ń  r

IC r a k ń w  u*- Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego, 
r \ i a i \ U W *  V M lv n < A r a  n l i A o_____________Kazimierz, ulica Wolnica.
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: 

T r z e c ie g o  Maja 5 , Nowy Sącz: nl. Jagiellońska, Chrzanów: 
ul. M ic k ie w ic z a . 84

(Rzetelne źródło zakupu dla\ 
stempli z gumy i metalu, ]

,* -  drukarni z czcionkami,, a-
\V  % kauczuko-woml

A .  maszyn do <>*>»/ 
"'•nia I

© ®  ©  ®  @ ©  ® @  ®  © © © © © ©

® Ruch Wychodźców ^
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest

darmo,
Kauczukowa drukarnie czcionkowe
do składania całych wyrazów i  zdań, do wła­
snego wygotowania wszelakich d r u k ó w ,  

z wszystkimi dodatkami.
65 czcionek złr. -'60 
90 „ „ - ' 80

127 „ „ ! • -
141 „ 1-20
211 „ „ 2 -

255 czcionek złr. 2-40
354 „ „ 3 -
468 „ „ 3-60
650 „ „ 5 —
820 „ „ 6 - -

Jazda przez T ry est d o  N ow ego  J o rk u  i wszel­
kich miejscowości P ó łn o cn e j A m eryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Wiedeń I., Adlergasse 12/24. Telefon Nr. 12179 
F ilia : Odessa, Rosya. 285

■ Gwałtownie potrzebne stambile w kilku godz.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

295

„ A U S T R O  A M E R IC A N A "

W Ę G I E R S K A

jak o  je d y n e  austry ack ie  T ow arzystw o żeg lużne, k tó re  n a  m ocy ro z ­
p o rząd zen ia  m in is teryalnego  z dn ia  30 kw ie tn ia  1904 r. 1. 21.903 
upow ażn ione  zostało  do tw orzen ia  agency i i zastępstw , u stanow iło

G e n e r a ln ą  a g e n c y ę  d la  G a l i c y i  i  B u k o w in y
— i upow ażniło  ją  do zorgan izow an ia  poszczególnych  agency i. — 
Z adan iem  te j  o rgan izacy i je s t :  oprzeć sw ą działalność n a  rze te ln e j 
podstaw ie , ochronić w ychodźców  o d  w szelk iego  w yzysku  i sk ie row ać  
ru ch  w ychodźców  o ile m ożności p rzez  a u s try a c k i p o r t  T ry e s t . 
T ow arzystw o i je g o  agenc i m ają  czuw ać nad  tem , ażeb y  p a saże ro ­
w ie p łacili ty lko  oznaczone przez  Z arząd  ceny  jazd y  i o trzym yw ali 

m ożliw ie na jlep szy  w ik t i u trzym an ie .
W szelkich w yjaśn ień  udzielają oraz sprzedaż kart za łatw iają:

G e n e r a ln a  A g e n o y a  w  K r a k o w ie ,  u l .  L u b ic z  7, oraz  w Brodach,
Podwotoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. -  G enera lny  z a s tę p c a : 

U a k e y m i l i a n  W ę g r z y n ,  Lwów, Błonie 2 i prowincjonalne agencye.

9 I 9 I O I O I O I O T 9 T O

ozena Papryka Szegedyńska, 
najlepsza, słodka, ręczę 

za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
W ysyłka za zaliczką, począvysz,y od 
1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio.
Dom wysyłkowy różnorodnych produktdw krajowych 

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI.

Mładem wyd. powieści ilustrowanych;
w e  L w o w ie  i

zaczęła wychodzić nowa senzacyjna 
powieść osnuta na tle rewolucyi ro­

syjskiej pod tytułem:

„Ojciec Gapon”
b o jo w n ik  o  w o ln o ś ć ,

czyli: S traszn y  zgon  w . ks. Ser­
g iu sza  w zeszytach po 10 ct. (20 h.)
S k ład  głów ny w księgarn i i a jency i pism
J. Hopcasa I A. Salomonowej w  Kra­
kowie, pl. Maryacki 2, i w  kiosku 

przy ulicy Dietla.
Na prowincyę wysyła zeszyt okazowy 
bezpłatnie nakładca: R. LAND AU,
299 L w ó w ,  C z a r n e c k ie g o  3 .

Obejmuje dla wygody Szanownych Odbiorców z pok
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. — O licz: 

wienia uprasza i
Z A R Z Ą D .  J

O M * * * !
296

Najlepszy, najpiękniejszy i
z e g a r e k  t e r a ź n i e j s z o ś c i '

Praw dziw e Roskopf 
kryte ze zło ta  double  

A n ker-R em o nto ir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te  P°. 
dają znakomity poręczony, precyzyjny mech*®'( 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo siln-' 
kopertach ze złota double i odskakującą p o k r y j  
Złoto double jest m etalem  Tmdnhnvm do fm etalem  podobnym 

który nigdy nie trac i tego podobieństw*- J 
Zezarki te  bywają z powodu swego wspani**.-( 
wykończenia powszechnie podziwiane i nie 

ich odróżnić od zegarków ze szczerego złot*-

116

C e n a  5  z i r .  t
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójB?y 
złota double złr. 1-50. Przy każdym zegarku 
daje się 3-letnia pisemna gwarancya. — Wy6? 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, W ien  !•
P o s tg a s s e  2 - 3 7 .

Przez W ysokie ck. Namiestni0 ; 
koncesyonowane

Biuro podróż}
Zofii Biesiadeck^

O św ięcim  (d w o rze^
sprzedaje bilety okrgtotf®

do Ameryk
I., n .  i  ID . klasy dla parost***
pospiesznych, oraz bilety k0',®ijr 
dla kolei północno-ameryk*0* 

we wszystkich kierunk#0 j
Ceny śc iś le  w ed le  taryf 

tow ych i kolejowych-

BILETY OKRĘTOWEdoKÂ :!
i bilety kolejowe kanadyj8 j

Prospekty darmo i  opl*^i^  1

Poszukiwanij 
zastępcy

O s t r z e ż e n i e
przed bezwartośGisweml naśladownlctwamf!

KUNEROL
7  w & w m m , .

?j Coccsnussbulre'fi Łeurre v«gł>•<«’] hg«i«b't b«n«*

z poręczeń, najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych,

zawierający 100°/0 tłuszczu. 
Żądać „E U N E B O Ł U  w każdym
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „K U - 
N E K O L U " wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
6 50 opłatnie do każdej staoyi 

poczt austr. węg. za zaliczką.
h S  hartowników specyalne ceny.Tłłneiftmlrł i A- i „ , 1 1świadectwa lekarzy 

darmo.
Najstarsza 1 największa f a b r y k a  t łu s z c z u  

r o ś l in n e g o  w  m o n a r c h i i
Emanuel K huner & Sohn

W ie n ,  X IV , 2.

I W O N I C Z
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY

I KLIMATYCZNY.
(STACYA KOLEJOWA IWONICZ). 

N a js i l n i e j s z a  S z c z a w a  s ło n o - jo d o w o - b r o m o w a .
ach |

Od daw na stw ierdzona  je j sku teczności w e w szystk ich  p ostac^U , 
zołzów  (scrofuloza), w  chorobach  kości, sk ó ry  i w  ogóle w e w szystk1 
chorobach  w ym agających  p rzy sp ieszen ia  odnow y m atery i. .

U rządzen ie  Z ak ładu  w zorow e, o św ietlen ie  e lek tryczne, wodoci5& 
Na sezon  teg o ro czn y  w ybudow ano dw a dom y o 60 poko jach . nr-l 

L ek arze  zak ładow i: D ocent D r. A ntoni G abryszew sk i ze L w ow a 1 U  
Ju lian  S tan iszew ski z K rakow a, tudz ież  4 lek a rzy  w olno p ra k ty k u ją 0?' ;3 

W  sezonie  I-ym  do 20 czerw ca i w  Ill-im  od  20 sie rp n ia  m ieszka1 
znacznie  tańsze . y

U w olnienie od  tak sy  n a  podstaw ie  św iadectw  u bóstw a  udzie la  
ty lko  w  I i III sezonie.

Z am ów ienia n a  m ieszkanie , w odę m inera lną , sól, łu g  i m uł PrZ- 
m uje i w szelk ich  w y jaśn ień  u d z ie la  .

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w lwob,c

Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon ?'r'


